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j e i t  wyczekiwanie rezultatów jakiejś nadzwy
czajnej misji. * k tórą  do P etersburga  pojechał 
bawiący dotęd na nrlopie niemiecki ambasador 
jenerał baron Schweinitz. Źe taką mfiją  mu po
wierzono, na to w publicystyce panuje zgoda, 
ale o celu jej nic nie wiadomo, ci zaś, co są go
rąco kąpani i nie umieją liczyó się z czasem, 
ju t  głodzą, ze ona się n ie  powiodła. Nie należąc 
Wcals do optymistów, nie przywiązujemy j dnak 
żadnej wagi do tych pessym istjcznych  głosów 
8 tej prostej racji, ze je*. Schweinnz do-,.ero 
dn, 23 bm. wieczorem przybył do P e te rsb u rg a ;  
jeżeli więc m iał jaką  misją, to załatwić jej jesz
cze nie m ó g ł ; n a  jego pytania, czy propozycje 
rząd petersbursk i pewnie odpowie dopiero po n a 
myśle, bo wszak tu idzie nie o jakąś  drobnostką, 
lecz o kw estją  niezmiernej donieełośai.

Głoszą, akoby jeszcze przed przybyciem 
jenera ła  Sehweinitza rząd pete-sburski z w ła
snego popędu dał nader uspokajające wyjaśnie
nia auetrj-ekieinu ambasadorowi, czemu my, po
minie pragnienia, żeby tek  było, m ierzyć nie 
możemy, bo po debiutach R . Inw alida  i Journal 
ie  St. Pitersbourg wszelki z własnego popęau 
L o k  rosyjskiego rządu, łagodzący naprężenie, 
byłby cofnięciem się n ieum otyw ow anem , a więc 
hara ta jącem  na śmieszność tę wyzywającą po
stawę, którą Rosja zajęła.

Najsłuszniej tedy dzisiejszy moment n a 
zwano wyczekiwaniem. D la kierowników polityki 
międzynar odowej skończy się ono za dni kilka, 
ni .czas mianowicie, gdj oaron Schwemitz zda 
raport o swych k o u fe ren r jaeh ; ale o tem, jak  
rz t .z y  stanęły, świat dowie się dopiero t a  dui 
hied^.naśeic, na  rosyjski Nowy R o k ,  Kiedy wyj
dzie nkaz o poborze rekruta  ; jeśli  jednocześnie 
z tym  ukazem pojawi się drugi —  jak  l swykle 
bywa —  uwalniający ze służby starych  żołnie
rzy w liczbie równającej się wielkości poboru, 
to można będzie mniemać, że w Petersburgu 
chcą pokojowo rozwiązać nagromadzone t ru d n o 
ści. Niestety jednak, dotąd nie mi nie pozwala 
przypuszczać, że tak s i j  s ta n ie :  z przygotowaw
czych czynnoSei rządu znane je s t  tylko jedno 
rozporzadzo ie ,  przyrzekające 5U r. s. nagrody 
każdemu, kto wskaże żyda. uch; łającego cię od 
poboru. N atom ias t  2 Odesy donoszą do Pol. 
Corr., że w tym porcie i w Sewastopolu czynią 
się ciche tle  nader energiczne przygotowrnia do 
postawienia na  wiosnę całe.] floty na  stop i wo
jennej. Okręta ochotmezęj floty, powstałej z do
browolnych skł*dekr i używanej zwykle do ko
munikacji okrężnej z Saehaiinem, Wachodnią 
Syberją i Chinami, teraz zgromadzono w czar- 
aom o rik i th  portaeh i przygotowano dc przewie
zienia 50 tysięcy wojska, p rzezn aczo n y  > do 
Łatum u i wogóle na granice azjatyckiej Turcji. 
Ten fakt sk łen ił  Portą  do zatrzymania pod bro 
nią  wszystkich rezerw, które już miały być roz
puszczone

Ale wszelkie wyezekiwan e, uspakajając n e r 
wy, działa uśia ierzaiąro na rozgorączkowaną wy
obraźnię. Więc te ł  nie brak gL sów  pokojowych — 
szkoda tylko, że ich tak m ałol N ord Deoaty i 
łfatiottal —  oto trzy dzienniki, którym się nie 
cfciee wierzyć w m ełliwość wojny. N ord  prawi 
komplement* Austrji,  chw al: jej umiarkowanie, 
zachwyca się pokojowem usposobieniem, które 
panowało na  wojennych naradach  w Burgu wie
deńskim i mówi, i e  postawę ńustr j i  gw aran tu je  
utrzymanie p >kojn J e r t  to w istocie eałkii m nie 
te. co mówił R. Inwalid, któremu tym sposobem 
N ord  udzielił nagany. Ale komplemnnfca Norda  
Hic *ie znaczą, nic nowego nie zewieraii^, bo to 
dawno wiadomo, ie  nie Austr ia  prowokuje. De 
la ty  i National zapewniają, t e  „ lam ias t przyszłej 
p raw d ziw ej wojay wypadnie Europie zadowolnić 
się tylko teraźnie jszą  kainpanją dziennikarską, 
którą ke. Bm m arl wywołał po to jedynie, by 
A ustr ią  obudzić z le targu i przypomnieć jej o- 
bowiązki, jakie wzięła na siebie, zawierając przy- 
m -erie  z N iem cam ' Ks Bismark wcale nie ma 
zamiar* ani Austrji podburzyć do wojny, ani 
Niemiec na  nia naraz ić ;  cbze jeno  wrmocuić 
szanse zwycięztwa na wszelki wypadek." Nic 
w tych eł< wach nowego, bo znowuż powtarzamy, 
nie Auatrja  i nie Niemcy wytwwru ją atmosferę

wojowniczą. Ale w każdym razie jest to charak te ry 
styczne, ze paryzkie republikańskie d z ie n t 'k i  tak 
dbają o to, żeby się we F ranc ji  nie obudził an i
musz wojenny, czego naturaln ie  bardzo sobie 
życzy niemiecki kanclerz.

Republikanie franeuzcy mają jednak  coś 
ważniejszego do czynienia od przygotowywania 
się do wielkich wypadłow, które nadejść mogą. 
Robią oni zmiany w swym rządzie, wyrzucają 
m in is tra  m arynarki Mnhy’ego i zamiast ni go do
pasowują do minist.erjelDego fotelu to adm irała  
K rantzs ,  to znów adm irała  P e y io n a ;  na  dru^i 
dzibń czynią to samo z ministrami Sarrienem i 
Fallióresem, a w a n tn k ta c h  naprawdę pracuja, 
obalając znaczenie religji i powagę katolickiego 
Kościoła W łaśnie przdd s \m ą  W igilią  urzędowy 
dziennik opublikował rozporządzenie, że krewni, 
rodzice lub dzieci zmarłej’ osoby fflf m ają  prewa 
pod karą grzywny do 100 franków nie wypełnić 
ostatnioj woli zmnrłege, który życzył sobie cy
wilnego pogrzebu, bez ż łdnego  zgoła udziału 
duchowieństwa i baz użycit religijnych godeł.—  
Ten nowy przepis, krępujący wolę rodziny na 
korzyść swawoli bezwyznaniowej, nazwano „us ta 
wą o wolności pogrzebów,"

Czytelnicy nasi pamiętają zapewne wiado
mość, podaną przed kilku tygodniami w te leg ra 
mach, o z*mordowaniu księdza z 7'owarzy« wa 
Jezusowege, Włocha, który nad jeziorem Skodar- 
skim w Albanji zajmował się misjonaretwem. — 
Wypadek ten  dał powód Włochom i Austrji do 
energicznego wystąpienia dyplomatycznego wobec 
Porty. Włochy działały z tego tytułu, że zam or
dowany knpłan był włoskim obywatelem; A ustrja  
zaś z tego, że jej konsulom przysługuje prawo kon
trolo1 rania czynności tureckich sądów w sp ra 
wach o cudzeziemcach-kaiolikiteh. Gdy władze 
tureckie n iezbyt energicznie się brały de wyszu
kania i uirarania morderców, ukazały się nad 
brzegami A'.bo,nji dwa statki wojenne, austrj«cki 
i włosM, celem poparci* kroków dyplomaty
cznych. Yiobee tego wyszło z Konstantynopola 
solenne przyrzeczenie, że śledztwo będzie prze
prowadzone energicznie, zbrodniarze bezw arun
kowo będą odszukani i ukeraui przykładnie.

Piszą nam  z W i e d n i a  pod da tą  25 
b. m . :

fi) Zdeje się, że ciszy świątecznej nie za
kłóci żaden niebezpieczny wypadek. Zresztą  o 
ile jedni po lu ji  na  seusacyjne wojenne wiado
mości, o tyle inni pracują nad fab-ykowaniem 
pogłosek pokojowych. Zależy tu bowiem wszyst
ko od tem peram entu  i od tego, czy kto chce 
wojny, czy też jej nie praguie. Wydobyto więc 
teraz znowu sta rą  piosnkę, że car stanowczo je s t  
przeciw wojnie i s tara ją  się wmówić w ludzi, że 
ten motyw psychologiczny bodaj r z j  nia j e a t r e i -  
s trzjgajncym. Z tem wszystkiem fakt zamknięcia 
kilku uoiwersytetów w Ros|i, to niedwuznaczny 
objaw; s t a ć  proces burzenia ogarnia tam całe 
społeczeństwo, począwszy od młodzieży, a sięga 
aż do sfer dworskich. Wskutek tego ludzie p ra 
gnący pokoju powiadi ją sobie, że „gdyby polity
ka rosyjska planowała naw et ruchy zaczepne, to 
j*k na teraz etan umysłów w kraju nie może 
dodatnio oddziaływać na jej energ  ę." Z równem 
jednak  prawem można powiedzieć, że właśnie 
ten w y ra ź 'y  ferm ent w ea łjm  caracie popchnie 
rząd na drogę wojennej polityki, albowiem w ta- 
kin-j chwili ni« odważy się rząd narazić się na 
zarzut, że stchórzył przed znienawidzonym „Niem
cem." W id u  wszakże u trzsm uje, że pierwotne 
rozumienie artykułu  Inwalida  było jednostronne, 
a przez to mylne. Są oni zdania, że artykuł ów 
nie tyle był pisauy dla zagranicy i przeciw niej. 
ile dla samejże Rosii i przeciw własnej partji 
wojeimej Powiedział on jej przecież otwarcie, że 
Rosja się zbroi i czuwa, ale wojny rozpoczynać 
obecnie nie chce i nic może, bo nie je s t  przy
gotowaną, na tryum f zaś swoich interesów może 
czekać. A taki komentarz uie m^że w artykule 
owym widzieć teadoncji wojeunej. Słusznie pod
nosicie w Prseglądzie,, że Niemcy i A ustr ja  n i 
gdy już  może t»k korzystnej sytuacji się nie do- 
ezekają, do rozegrania z Rosją wiekowych spraw.

Lecz należy o tem nie zapominać i e  ponad 
pokusę sytuacji s’lnieiszem jes t  i musi być

w państw ach  rnonarchicznycn uczucie konserwa
tywne u trzym ania pokoju. Jeżeli przeto Rosja na 
razie wstrzymuje się od dalszych, groźnych 
ruchów woj°k, jeżeli ona do wojny n ;e pę
dzie gwałtownie p a r ła ;  to Niemcy i A ustr ja  
nietylko, że prewencyjnej wojny nie wypowiedzą, 
ale ue /yn ią  wszystko co się tylko wymyśleć de, 
żeby Rosją na drodze pokoju utrzymać.

Półu rzędowy zaś ar tyku ł  Norda, który 
wbrew Inw alidom  uznaje i podnosi pokojowość 
Austrji,  który słusznie ocenia, że kredyt austr iac
ki kilkunastu miljonów zgo/a nie inoie być uw a
żany za wojenny, ani za p .wokscyjny ; a r tykuł 
ten oznfl imia kategorycznie, ie  Rosja ani myśli 
o wojnie. Z lego więc stanowiska patrząc na 
sytuację można byłoby przyjść naw et do p rze
konania, że sytuacja układj. się pokojowo. Zu 
pełnie ciemnym atoli pozostaje jeden  punk t:  
sprawa bułgarska. Zdaje się, że co do tej spra
wy z a c h o d z ą  p o w a ż n e  r ó ż u i c *  z d a ń  
między Ni»mcami i ^ .ustrją  i wywołują nawet 
pewien kwas i zły humor. Ks. B ism ark chce wi
docznie B ułgarją  oddać bezwarunkowo na łup 
Rosji, a co więcej utrzymuje, że to się zgadza 
z trak ta tem  berlińskim. Tymczasem Austrja  nie 
może się zgodzić na to, a powołuje się również 
na trak ta t  berliństi .  Jeżen  Fremdenblattcwi po
lecono przytoczyć teraz ponownie całe wscho
dnie expos4, k tóre br. Kplnohy w delegacjach 
przedstawił, to nie może to nic inuegc ozna 
czań. tylko, że Austrja  od wschodniej swojej pó- 
lityhi i jej wym agań zgodnych z tran ta tem  
berlińskich wcale się nie cofa i cofać nie m y
śli. Źe A ustr ja  nie może zezwolić żebj jej za
słonięto jedyny  d k  n r j  pozostały w idnokrąg 
wschudni — to tylico pochwalić mo',iaa. Jako 
zaś ostateczny wniosek na  razie ze wszystkich 
okoliczności ryciągnąć można t e n : że obawa 
wojay, może się chwilowo zmniejszać lub po
większać, ale wcale jeszcze nic się nie dzieje 
takiego dodatniego, toby mogło położyć koniec 
niepewności położenia Pew ne dyplomatyczne ru
chy dają się spostrzegać, k c z  oceniać ich je sz 
cze nie można, nadewszystko zaś obawiać się 
w y p a d a l ib y  nie nadeszły ze wschodu jakie  fakta 
dokonane, k tóreby znowu rozwój stosunków przy
spieszyły.

2) w wykonaniu władzy swej powinien Papież
posiadać absolutną wolność działau a i 8) wolny

„Kwestja pzpjezka.*
Oryginalny dar jubileuszowy złożył P ap ie 

żowi znany włoski maż stanu i senator Jącin i.  
Oto, u m ie ś c i ł  ou w Revue internationale de Ro- 
rne długą rozprawę, które- dał tytuł powtórzony 
przez nas  u* czele niniejszych, wierszy : „Kwe- 
stja  papiezka*.

W ażna to niezawodnie kw estja , skoro d-iś  
w dobie powszechnego natężenia  uwagi w kie
runku półaocno-wschodnim, skąd ławy czarnych 
chm ur idą, rozprawa senatora  Jac in iego  zyska
ła  od razu wielki rozgłos, wywołała ietne glosy 
pro  i contra, s ta ła  się kanwą, n a  której publi
cystyka chrześejańska i bezwyznaniowa poczę
ły haftować arabeski w stylu wyznawanych 
zasad.

Musimy więc z tą rozpraw ą poznajomić 
czytelników.

W brew  zdaniu rządu włoskiego i wszyst
kich bezwyznaniowców, uw&zn p„ . ajćjni pogo
dzenie się Włoch z Papieżem nietylko za ko
rzystne, ale naw et za bezwarunkowo niezbędne 
dla Królestwa , sądzi j-dnakże, że odstąpienie pe
wnego terytorjum krajowego pod samoazielue 
rządy Ojca św. je s t  wręcz niemożliwe. Jego  zda
niem „Kwestja papiezka" nie je s t  wyłącznie 
oprawą włoską, ale międzynarodowa, bo spi awą 
całego katolickiego św iata ,  a zdaniu temu zu 
pełną przyznajemy słuszność. W yróżnia  on się 
przez to bardzo korzystnie z pośród grona m i
nistrów króla H um berta , którzy przeciwnego do
tychczas są zdania. Zdaja się zatem, że we 
Włoszech dobre zrozumienie piekącej kwestji, o- 
raz odpowiednich środków zaradczych, coraz 
szersze zyskuje koła.

W jaki atoli sposób zamierza p. Jac in i  za
łatwić całą tę sprawę, tak  ważuą dla kato.ickie- 
go świata i to bez ustępstw  terytorja lnych ? Otc 
dzieli ou bardzo słusznie uprawnione żądania  ka
tolików na trzy części, zawiei».jące następujące 
szczegóły; 1) Oj *u św. przysługiwać powinna 
bezwarunkowa godność udzielnego m onarchy;

przystęp wiernych do W atykanu, oraz nieogra
niczone niczerr prawo Papieża zawierania  sto- j 
sunków' z rządami i wiernymi katolickich państw 
świata. Jac in i twierdzi, że powyższe trzy prawa 
Ojcu św. w rzeczywistości już dzisiaj przyznane 
zostały, ale zaznacza zarazem, ie  swobodne wy
konywanie praw tych nie zależało n .gdy  od 
woli Ojca św., lecz jedynie od hum oru ministrów, 
albo większości parlamentu włoskiego; nadto 
rząd wspólnie z parlamentem mogą cofnąć w sto
sownej chwili dane zezwolenie na wykoname 
powyższych trzech punktów. Ztąd też przywilej 
ów przysługujący wciąż jeszcze rządowi włoskie
mu, uważa Jacm i za rzeczywistą piętę achileso- 
wą obecnegc położenia W atykańskiej sprawy.

Proponuje za tem , ażeby zasrąpiono owe 
pierwsze trzy paragrafy  tak zwanego „prawa 
gwarancyjnego" m i ę d z y n a r o d o w ą  u g o 
d ą ,  p o r ę c z a j ą c ą  w i e c z y s t ą  n e u t r a l 
n o ś ć  W a t y k a n u .  W ykonanie podobnej ugo
dy międzynarodowej mogłoby nastąpić, według 
słów autora w następujący sposób: „Potwierdzo
ny przez rządy wszystkich mocarstw oraz innych 
państw  katolickich protokół zaręczyć powinien 
prawo Ojca św. do ty tu łu  udzielnego monarchy, 
do osobistej nietykalności, do neutralności tery 
tcrjalnej W atykanu, do ustanawiauia  misyj dy- i 
p lom atycznyeb , do wolnego wysonywania ju ry s 
dykcji papiezkiej, oraz niezem nieograniczonego 
przystępu wiernych z państw  podpisanych na 
powyższym traktacie . Włochy, jako spadkob ier
cy Państw a  Kościelnego,, przekazsć Dowinny Oj
cu św. kwotę odpowiednią wyznaczoną w „p ra 
wie gw arancyjnem " i w razie, gdyby Ojciec św 
zamierzał pozostać nadal we Włoszech, uznać 
praw ne  posiadanie Ojca świętego wszystkich 
wpuwyższem prawie gw arancyjnem  przyznanych 
mu zamków.

Oto propozycja p. Jacin iego, polegająca 
niestety , na  wręcz mylnpm pojęciu sprawy c a 
łej. Autor artykułu powyższego m yl; się bardzo, 
sądząc, że rząd włoski uzua.je już teraz ko- 
nmezność załatwienia piekącej „sprawy pap iez
kiej" i ma dobrą wolę ku temu. Ze zdanie p. 
Jacin iego jes t  wręcz mylne, dowodzi przedłożo
ny co dopiero w Izbie włoskiej projekt nowego 
kodeksu karnego, którego główne zmiany skiero
wane są przeciw Kościołowi katolickiemu. Z po
dobnie usposobionym rządem bliższe porozumie
nie się je s t  wręcz niemożliwe. Z drugiej s t iony 
m fn  się autor, sądząc, le  sprawa udzielnośei 
Ojca św. da się załatwić przyznaniem pozornej 
udzielnośei monarszej. Rzeczywista samodziel
ność monarsza połączoDa je s t  bezwarunkowo z 
posiadaniem niezależnego terytorjum państwowe
go, bo to jedynie  Ojcu św. wolne wykonywa
nie władzy papieskiej zapewnić zdoła, a bez 
ustępstwa tego sprawa ta załatwić się nie da. 
Co się tyczy neutralności, żądanej przez Ja c i
niego, to jako dowód nietrwałości podobnych za- 
ręczeń wskazać możemy ns kilka niby-to n eu 
tra lnych  państw  w Europie, których zaręczona 
samodzielność zależną jes t  od samowoli i upo
dobania sąsiednich moearsiw. I  tak n. p Belgja 
bynajmniej nie ufa nietykalności swego teryto- 
rjura, tylko s ta ra  się odpowiednią siłą broni 
neutralność w łasną  zapewnić. N ’*zależność za
tem Stolicy św. bez odpowiedniego terytorjum  
państwowego byłaby wręcz niemożliwą do u trzy 
mania.

Pomimo widocznej dobrej chęci, propozycja 
Jacin iego  nie może więc zyskać n igdy nadziei 
powodzenia, j a to  polegająca na  wręcz mylnej 
zasadzie, ale z tem wszystkiem ma ten  przy
miot, że oswaja umysły z potrzebą rozwiązania 
kwestji papiezkiej.

Szowinizm w Rosji.
Sprawdziło się jak  najzupełniej przypusz

czenie nasze, że szowiniści nie dozwolą Rosji 
cofaąć się z zajętego stanowiska i nietylko me 
dopuszczą do tego, żeby rząd odwołał choćby 
jeden  pułk z nagromadzonych wojsk w Króle
stwie Polskiem, ale nadto będą go wzywali do 
uzupełniania uzbrojeń. Moglibyśmy całe łamy 
zapełoiać cytatam i z pism rosyjskich, pełnemi 
dziecinnych przechwałek śpiewanych rozmaitemi 
tonam i na jeden  i ten sam t^m at:  —  „czapkami

zarzuć.m y". 1 je s t  to do pewncgo stopnia na 
turalnem, że w taki sposób przemawiają a r y j 
skie pisma. Wieuzą one przecie dobrze, jś^& lko  
taki ton je s t  popularnym, bo apeluje dgt3anfię- 
tności, do uczuć, a uezucia i nainięfnSsci ma 
każdy, od najin teligentniejszego do na jl  upszęgo 
z czytelników. Inaczej dzieje się z \o z u m e m  
politycznym. Nie każdy go posiada, be ń W t  
miał sposobność i czas dla jt-go zdobyc;a?>4Qj3E^5 
apelować do niego, to rzecz ryzykowna, bo na 
tysiące czytelników zaledwie garstka  potrafi oce
nić artykuł, przemawiający tyiko do rozumu i 
wzywający do poświęcenia uczuć i namiętności 
na ołtarzu ojczyzny. Pismo, któreby się odwa-- 
żyło na to, straciłoby odrazu popularność, a wy
dawca —  m ajątek  włożony w wydawnictwo. Ze 
zaś takich wydawców, którzyby dla idei, a ia  
dobra sprawy publicznej, dla przyniesienia  po
żytku krajowi swojemu, odważali się Iść prze
ciw tłumowi i przeciw popularnym prądom jes t  
wszędzie i zawsze raledwie garstka, a cała reszta 
śpiewa tak, jak tłum pragnie, przeto łatwo nam  
było przewidzieć, iz prasa rosyjska, pomimo ca
łego nrzeświadc-zenia, że wujna w danych w a
runkach b idz ie  dla Rosji jak  na jn iekorzystn ie j
szą, niemniej jednak  dla wfasuegc swojego g e 
szeftu będzie do tej wojuy parła i rząd i naród.

To było jasDeru i na tem nam nie zale
żało, — ale nam szło o co innego. Myśleliśmy, 
że w sferach rządowych rosyj itich ubudzi się 
pewna rozwaga i że te sf^ry postarają  się nżyć 
presji na dzienniki, aby nie pounmeały nam ię t
ności ludowych; mniemaliśmy, że jeżeli część 
rządowych sfr-r prze do wojny, to znajdzie się 
inna, która  zacznie przeciwdziałać i odwoła się 
do opowiadanego tylokrotnie pokojowego usposo
bienia cara. Wszak w sferach dyplomatycznych 
całej Europy urosła była legenda na  ten temat, 
że car kiedy ńył jeszcze następca tronu i dowo
dził lewem skrzydłem armji rosyjsk.ej podczas 
wojny tureckiej, nabra ł takiego wstrętu  do wojny, 
iż zapowiedział, że gdy on będzie na tronie, to 
Rosja nigdy nikomu wojny i ■ e wypowie. W tę 
legendę nie bardzośmy wierzyli, bo wiemy jak  
mało ma władzy każay panujący, aie przecież 
wolno było sądzić, że jeżeli napraw dę afiszował 
się car w obec sw>-go otoczenia z pokojowemi 
aspiracjami, to znajda się tacy przy dworze, 
którzy zeebeą z tego skorzystać, jeżeli już  nie 
z pobudek politycznych i patriotycznych, to wprost 
dla osobistego in teresu  i dla przypodobania się 
monarsze.

Tymczasem n ie m o ż n a  było dotąd dostrzedz 
najmniejszego szczegółu, kuóryby świadczył, że 
pod hosfr-m pokcju zgrupowało się jak ieś  s tron
nictwo dygmrarzy dworskich w P ere rsb u rg u  i p ra 
cuje nad zażegnaniem gotującej się burzy. Nie
tylko nie widać śladów takiego s tronnictw a, ale 
co więcej, dostrzegać się oają niezawodne syrap- 
tomata, że w otoczeniu carskiem hasło wojenne 
est właśnie popularnem —  Je s t  w Petersburgu 

dziennik, k tóry ma być ulubionem pismem cara, 
a iego redaktor, książę Meszozerski, uchodzi zt. 
poufanego m m a rc h y  i za osobę, bardzo dobrze 
w idzianą ua dworze. Można wprawdzie przypusz
czać że car nie pisze się na każde zdanie, które 
Grażdunin wypowiada; wątpić jednak wolno, aby 
Graidanin  pisał coś takiego, eoby było wręcz 
przetiwnem zapatrywaniem cara, zwłaszcza w 
sprawach zasadniczych i międzynarodowych. Owóż 
Grażdanln  nie bawi się w śmieszne prz-chwałki 
i uie p o w a d a  tak jak inne pisma, że Rosja za 
tknie swe słupy graniczne w Karpatach, ale prze
ciw szowin zmówi nietylko me w ystęprje , lecz 
owszem walczy z tymi, którzy zapewne na salo
nach petersburgskich  orzemawiają za polityką u- 
miarkowaną. Książę Meszczerski ma dość orygi
nalny sposób pisania, gdyż zawsze układa swe 
artykuły w formie rozmów. I  tak np. w ostatn im  
numerze pisze co n a s tę p u je :

„Czego nie lubię, to tego, jak się zejdzie 
kilau i zaczną gadać o w^joie z N.emcem: wów
czas, jak  o zakład wyrośnie jakby z pod ziemi 
jak iś  mędrzec nowego typu, jakiś  strasznie  u -  
ezony strategik i pukając palcem w czoło , p o 
wiada :

— Moi panowie, nie łudźcie się, proszę war, 
zaklinam was, nie łudźcie s ię ;  p a tr jo t ,zm  to 
rzecz bardzo p iękna; zapał i bohaterstwo to 
rzeczy bardzo piękne. Ale jes t  jeszcze coś in n e 
go (puka palcem w czuło). Tak, tak, panowie,

Ks. Walerjan Kalinka.
<taąg ualaay).

Głównym bodźcem do pracy u członków 
Sejmn czteroletniego był honor i pa tr jo tyzra; ci 
ludzie chciwi, zmazać wstyd doznany chcieli wy- 
•wobudzić eię z pod hańbiącej przemocy Boej 
a wiedznni tem pragnieniem i widząc Koaję uwi
k łaną  w wojnę z Turcją, w p ierwizym  roku obrad 
poprzeetali tylko na  zburzeniu tego, co powstało 
na  eejmi# podziałowym. Kalinka uowodzi, źe re 
akcja ta  posunęła się za daleko, choćby dlatego 
ty k o ,  io  odaani# wojska pod rozkazy itomisji 
Sejmowej było pomysłem wprost *itdor*ecznym.

Dokonawszy tego, sejm uchwalił postawić 
sto tysięcy wojska, nie zastanawiają^ się jednak 
nad tem ezy i z czego potrafi je utrzym ać; re 
zulta t  był tez taki, iż uchw ała pozosiata n a  pa
pierze, ale w wykou tUic nigdy nie weszła, u- 
ehwaloue bowiem wydatki nie wpływały. Przy tem 
rozumiejąc że „weto" złe je s t  i złe są elekcje i 
bezkrólewia, sejm uie umiał jeszcze zroz"mieć, 
ze rząd powinien być silny, a nie um ia ł ,  bo 
wszystkie tradycyjna przesądy, z g ra n tu  p -zici- 
wne pojęciu pLńsiwa, żyły Jeszcze i bvły głęboko 
Btkorzeuione w narodzie.

„Autorowie konstytucji 3ge m a ja“ powiada 
hr. Tarnowski, „w niektórych zasadni -zych poję
ciach tak przypominają s tarych reformatorów 
z pierwszej połowy iśmnastego wieku, że nieraz 
kf idy  sią odezwie Ignacy Potocki, zdaje się. że 
to jeszcze Leszczy iski a.bo Karwicki; ci jak  
tamui gorliwi są  0 bezpieczeństwa wolnośei, boją

*ię żeby król nio sta ł  si^ tyranem, gdyby miał 
rozdawnictwo u rz ę d ó t , , albo władzę nad Woj
tk iem . Że bez tego nie zdoła być rządem, to 
wiedzą, ale też nie chcą żeby nim był: chcą żeby 
rządem był sejm , władza prawodawcza wyko
nawczą 1*

Przejęci fałszyweini pojęciami członkowie 
sejmu czteroletniego zbłądzili także w polityce 
zagranicznej. Dwie pozostawały dla Polski pod 
tym względem drogi: albo żyć z Rosją zgodnie, 
albo przystąpić śmiało do Prus i za cenę Gdań
ska uzyskać Galicję. Tymczasem sejm zerwawszy 
z Rt-sją, zawarł z Prusam i aljans jedynie teore
tyczny, skutkiem czego Prusy  pogodziwazy się 
z A ustr ją ,  zaczęły przemyśli.vać nad tem, jakby 
bez Polski dostać się do Gdańska.

Równocześnie zaś Rosja pogodziwszy się ze 
Szwecją, walczył* cierpliwie z Turcją. Po zwy- 
cięztwie carskich wojsk pod Izmaiłowem zaczęły 
się u k ład '  akże z Turcją, a przez to R is ja  mo
gła  swe odnie zwrócić się znowu ku Polsce. Pod 
w pływ  m tej sytuacji sejm pospiesznie przystę
puje do poprawy Rzeczypospolitej, ja k  gdyby 
Rosja dała się tem odstra.zyć od zemsty. Owóż 
gorączkowe to działanie o wciągnęło za sobą sku
tki jak najsmutniejsze. Wyznaczeniom następcy 
za życia S tan is ław a A ugusta  wydarto Katarzynie 
pretekst do in te rw en c j i , a podniecono ją  do 
gwałtu uznaniem  dziedziczności tronu, bo zasada 
s.a mogła stać się wzmocnieniem Polski, wyzwo
leniem jej pod przewagi Rosji.

Podług  Kalinki Dyła polityka króla nieró
wnie lepsza, bo mni-^j poryw cza ; i rzeczywiście 
kto wie, czy t«k smutnie skończyłyby eię Ioay 
Polski, gdyby była  w niepodległości choćby za 
leżnej przeżyła Katarzyną, a dożyła Napoleona.

Uzasadnioną była może nieufność względem 
fcłt. Augusta, ale dziwuie przedstawia się ła tw o
wierność, z jaką brano na serjo „szczere in ten 
cje" króla polskiego. J a k  to w ytłum aczyć?  C hy
ba tem, co podnosi Kalinka, za j ta rza łą  podej
rzliwością względem królów własnych i równie 
zastarzałą  uległością względem zagranicznych  
wpływów.

Zarzucają  Kalince, i e  się okazał co do St. 
Augusta zbyt pobłażliwym. Tak j-dnakownż nie 
jest. Kalinka tylko kreśli pierwszy jegp  prawdzi
wy wizerunek, oddaje sprawieoliwość wrodzonym 
zaletom króla, s łu izność przyznaje, wierzy jego 
zdaniu, ale zarazem wszystkie czułości i słabo 
ści St. A ugusta  zliczone są dokładnie, a osą
dzone bez owijania w bawełnę.

Jeżeli narodowi czyni większe, niż królowi 
zarzuty, toć nie wina historyka, a że nie prze
liczył się, raehując na większy ha r t  naszej miło
ści ojczyzny, togo dowodzi fakt, iż ogół przyjął 
tę książkę wdzięcznie i dobrze i tylko wyjątki 
nią się gorszyły.

Po Kalince, pisze br. Tarnowski, iak przed 
nim, Trzeci maj* zos ta r ie  czem był, te s tam en 
tem dawnej Rzpltej i wiatykiem, sakramentem 
życia, jaki ona nam dla dni teraźuiejszycb zo
stawiła, a ludzi, którzy Trzeci maja zrobili, d u 
chowymi ojcami naszego parrjotyzmu. Tej za
sługi Kalinka an i me przeczy, ani uie umniejsza... 
Zostawili Polskę lepszą i no ądrzęjszą nierównie niż 
ją  zas ta li ;  dali jej zdrowsze i lepsze pojęcie p a ń s 
twa i r z ą ó u ;  ale wyszli z ciasnego obiębu szlache- 
ck teg j  narodu i zaczęli formować społeczeństwo pol
skie; ale w miejsce wszystkich dawnych egoizmów, 
sce jtycyzmów i cynizmów, odrodzili publicznego 
ducha, miłość ojczyzny, uczucie obowiązku i »-

czucie houoru... Że mogli baczniej strzedz n ie
podległości, te zaprzeczyć się nie da, ale tak 
samo zaprzeczyć się m e  da, że uratowali ducha, 
ideał, miłość, a zatem życie Polski. Za ni h 
pizyszedł jej upadek, ale za n ich i od nieb roz
poczęło się jej odrodzenie i postęp."

Od początku swego istnienia  marzył Zakon
OO. Zmartwychwstańców o osiedleniu się ca 
ziemi polskiej. M<.ły folwark Wołkowce darowany 
Zakonowi przez hr. Koziebrodzką, był piorwszym 
punktem oparcia 0 0  Zmartwychwstańców, atoli 
położenie miał niedogodne, nie dziw w.ęc, że 
wahano się tam osiąść.

Dopiero kiedy Leon X III  na skutek kilku
letnich starań  Dum-juszu Jacobiniego, któremu 
Kalinka udzielił informacyj, wyraził życzenie za
łożenia konwiktu 0 0 .  Zm artw ychw stańców  we 
Lwowie i kiedy Nkjj. P an  nic przeciwko temu 
nie miał, a owszem zamiarowi okazał się przy
chylnym, można było dewne marzenie urzeczy
wistnić.

W r. 1880, podczas S^jmu, rozeszła się 
wieść, że ks. Kalinka ma być znowu przeniesio
ny do Adrjauopnlu Czterech Dosłów. między 
tymi dwóch historyków i dwóch rektorów u n i
wersytetu, wnieśli wówczas do genera ła  Zakonu 
prośbę, aby nie przenosił  autora  „Sejmu cztero
letniego, Pogłoska nie miała jed n ak  podstawy i 
ks. Semeneńko odpowiedział, że nie tylko nie 
było zrm aru przeniesienia Kalinki, lecz owszem 
jest  nadzieja, że wielki historyk nowemi i sil- 
niejszemi węzłami zwiąże się z Galicją. Była to 
aluzja do niedoszłego jeczcze podówczas, a w krót
ce potem powołanego do życia in ternatu .

D. i  października 188C p r ty b y i  Kblink. do

Lwowa aby n te rn a t  założyć. G cneral polecił 
mu nająć lub zakupić dom Panien  F ranc iszkanek  
przy ul. Piekarskiej.

„Dom, powiada hr. Tarnowski, by ł w s ta 
nie opłakauym, kaplica w jeszcze gorszym ; żeby 
jedno i drugie zrobić tylko możliwem do użytku 
trzeba było wiożyć dużo pieniędzy, a przedtem 
za to, co było na gruncie, żąuaty F ranciszkanki
20.000 zł. i z tej ceny nic spuście nie chciały.

K a 'inka  podpisał umowę i zobowiąrame, że 
cenę sza-unkowa wypłaci przed końceui r. 1881. 
Pieniędzy nie miał nic. N a konieczne pierwsze 
roboty pożyczył 500 zł., do prowadzenia ich i 
nadzoru przeznaczył swego mhidego towarzysza 
ks. Ssroi-howskiego (niegdyś na świście budo- 
w niczego) Ledwo się te roboty zaczęły, ks. 
Skrochowski dostał od generała  inne p rzezu j  
czeuie i musiał wyjechać ze Lwowa. Ks. Kalin
ka z domem w ruinie, z obiecanym jedoym or
natem i obiecanym jednym  księdzem, którego 
mu G°nura ł  z Rzymu miał przysłać ( ks. Hem- 
pia) nie miał co robić, wyjechał szukać pie
niędzy

„Znalazł w Krakowie sumę dość znaczną, 
którą księżna Od^si-alch1 była złożyła na cel mo
żliwego osiedlenia Zmartwyehwsi.sńców w Gali
cji ; za pierwszy tom „ S e j m u  C z t e r o l e 
t n i e g o "  dostał 3.000 zł ; m niejsze datki ka
pały choć troch^ tak, że w me długim czasie 
miał w ręku 12.000 zf. Z tem mógł śmielej po
czynać, Pisze przecie, że gdyby był przeczuwał 
wszystkie trudności, jakie go czekały, nie byłby 
nigdy domu kupował ani pizełożeństwa się po
dejmował...

(O. d. n.).
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je s t  coś innego i owo „coś innego* (puka w czo
ło) Niemcy właśnie m a ią ; Niemcy mają i p rzy
wiązują do tego największą wagę. 0  tak. 
A my alboż wiemy gdzie i jacy są u nas stra- 
tegicy ? A bez nich teraz, w paszyi h  czasaen, 
w e c ie  panowie co?  J a  wam pow iem : m at w je 
dnym c u g u ! Bo to, panowie, n ie  wojna z T u r 
kiem 1

A ja  mu na  to :
—  Więc co ?
—  A to, że trzeba poważnie zapatrywać się na 

wojnę z Niemcem.
— To jest, Ja nie rozumiem co pan chcesz po

wiedzieć. Czy mamy się bać, czy co?
—  Nip, bać się nie trzeba. Tylko trzeba p a 

trzeć i działać rozważnie, baz zapalczywości. A 
nawet powiedziałbym, że zapewne trzeba tię  bać 
przeciwnika, który wszystko przewidział, k tó 
ry  obLezył najmniejszy krok nasz, ruch na j
m niejszy.

—  No, i co dalej ?
— Nic. —  Tylko takiemu nie tak łatwo pora

dzić.
— Ala czy można go pobić ? Czy wolno ? Bo 

tu o ti> tylko ehodzi.
—  Rozumie się, ale...
— Nie, ja  tylko pytam, czy pobić go mo

żna ?
—  Zapewne, że można, ale...
—  Nie. Już dość. J a k  tylko można, 10 go po

bijemy. Zapew nił mnie o tern pewien wojskowy, 
ale nie uczony. Czy ze strategią, czy nie, ale go 
zbijemy stanowczo, na  kwaśne jabłko...

„Kto takich rozmów dziś nie słyszy?" koń
czy ks. M es 'czersk i.  „Nie wiem t,ak kto inny, 
ale ja  stoję zawsze po stroi-ie nieuczonego. Dla
czego? Sam nie wiem. Jakoś  serce chętniej 
sk łan ia  się ku tomu, co nie wątpi że zbije Niem
ca, aniżeli ku tem a co ma wątpliwość w tej mie
rze. Może być, że mylę się ;  ale według mnie 
Bóg stworzył już  tak rosyjski naród, że nie po
winien upędzać się za u-zoDOŚcią. Zdobędziesz 
ją  i w idz :sz, że ta nauka wyisda nam ducha, 
wyzuwa nas z takich przymiotów, jak p^ryw, 
zapał, natchnienie  i ogień święty. Wszystko to 
gaśn ie  w tedy :  ja  myślę, że gdyby w ciężkiej 
chwili dano wojsku naszemu wybierać między 
dwoma wodzam*. uczonym i nieuczonym, wojsko 
wybrałoby drugiego. A czemu? Bo ten —  od
rzekłoby — ma wprawdzie mniaj nauki ale wię
cej duszy.*

In ten c ja  tego artykułu  je s t  aż nazbyt jaona. 
Nauka, s tra teg ja , rozumowanie, rachunek, to 
wszystko nic nie warte, a głosy uczonych woj
skowych i uczonych polityków należy lekceważyć, 
bo przeczą one ducLowi rosyjskiego naroau, który 
już przez Boga został tak stworzony, aby się nie 
upędzał za uczonością. Natom iant „zapal, poryw, 
natchnienie, ogień święty" to są czynniki, któ- 
remi się zbije Niemców na kwaśne  jabłko.

Owóż jeżeli można przypuszczać, że powyż
szy artyku ł Graidanina  odpowiada temu n as tro 
jowi, jaki istnieje n a  dworze pe te rsbursk im  i 
w otoczeniu cara, to wypada z niego wnosić, że 
Rosja wyzywającej postawy nic z m ie n i 'w c a le , a 
bodai nawet czy jej nie zaostrzy. Do wniosku 
tego doszły ju t ,  jak  się zdaje, i te sfery w iedeń
skie , k tóre przemawiały za użyciem wszelkich 
środków, ażeby wojnie zapobiedz, a w wyborze 
tych  środków były tak hojne, że naw et doradzały 
w ysłan ia  nad Newę jednego z książąt domu ce
sarskiego. Pro jek t ten  już upadł i jak  się zdaje 
bezpowrotnie, przekonano sie bowiem, że je s t  
niedorzecznością pryskać kroplami perswazji na 
ogień szowinizmu, bo zam iast go zgasić, pod
nieca się tyiko jego »'łę.

A skoro rzeczy tak s to ją , iż od strony ro
syjskiej gra  — mówiąc słowam ; ks. Meszczer- 
p iego —  iylko „poryw, zapał, n a tc h n i in T  i ogień 
święty", to wypadki będą  musiały w skutek ko
nieczności logicznej rozwijać się w tym kierunku 
jak i  nakreśliliśmy w naszych artykułach.

Do Cnaiu piszą z K ró le s tw a :
„Jednym  z powodów niepewności je s t  sno- 

wu nieokreślony i ostatecznie nieznany charak ter  
cesarza A leksandra  I I I .  Liczą się z tem y rfo- 
sji, gdzie wobec tego wiadza m inistrów schodzi 
czasem do z e r a ; obliczaia się i zagranicą, mia ■ 
nowicia w Wiedniu, O ile zasiągnębśm y wiado
mości z Rosji, to stanowczo góruje tam n i* n v  
wiść do Niemiec, a nie ao Austr ju  Zawziętość 
tak daleko je s t  posuniętą, że oficerowie i wogóle 
Bosjanie nie kupuią  naw et cygar w sklepach, 
trzym anych  przez Niemców. — Być może, iż 
wojna z A ustr ją  nie byłaby n iep o p iP a rn ą ; ale 
prawdziwie popularną  byłaby tylko w njn a  
z N iemcami i wtedy społeczeństwo zdobyłoby 
się n a  wiplkie ofiery i kto zdolny nosić broń, 
wyruszyłby w pole. Wojskowi głośno mówią za

Inw alidem :  będziemy w początku pobici, lecz 
w końcu zwyciężymy 1 Wielkie w społeczeństwie 
rosyjskiem spraw iły  wrażenie  zajścia z młodzie
żą na  uniw ersytetach i one odciągnęły uwagę 
od pogłosek wojennych, a nawet podobno ostu
dziły zapędy wojownicze. Rozruchy studenckie 
wykonane zostały z wielką precyzją i silą w o l i ; 
młodzież deptała nogami portre ty  lir. Tołsto ;a 
(dawnego m in is tra  oświecenia, dziś spraw we
wnętrznych), oraz obecnego m inistra  oświecenia 
B a n a n o w a : mówią, że także w jodnem  miejscu 
cesarza. Sposób srogi, z jakim wystąpiono prze
ciw młodzieży i zamknięcie kursów na czterech 
uniwersytetach wzruszyło opiuję p u b l ic z n ą , a 
obejście się z nią w Moskwie, oburzyło j ą ; —  
tam Dowiem wypuszczono na uczącą się mło
dzież m o t ło c h ,  który się na  nią rz u c i ł* ) ;  
przypadkowo zapewne znajdujący się młody Doł- 
goruki — syn guDernatora M oskwv, został r a 
niony bardzo niebezpiecznie. W P e te rsbu rgu  
znowu profesurowia nio chcą wykładać i podali 
się do dymisji z powodu konfliktu z n ienawi
dzonym rektorem ".

Duchoborcy.
Nie ma zapewne drugiego narodu  w E uro- 

ie —  nie wyimując nawet Anglji —  któryby 
czył tyle sekt religimych, co rosyjski. Nie dość 
i zwolennicy stary>-h sekt re ligijnych w zrasta- 
\ w liczbę z każdym rokiem, ale także nowe 
-' ty powstają ciągle jak  grzyl y po deszczu.

kto życie rosyjskie d o k ład n h  obserwuje, p<*zy- 
hodzi do przekonania, że azieje ńę to jupełnie  
aturalnie , P rzy  panującym w Rosji biurokr?- 
rzmie, który najlepszą podporę widzi w religji 
rawosławnej, m uszą w umysłach ludzi cokol- 
riek samodzielnych powstawać same przez się 
cwe różne od prawosławi i zapatryw ania  na 
wiat, dające tę satysfakcję duszy, której cztywjie 
rzędowe prawosławie dać u 'e  moze. Siłą z ja 
ą różne sekty rosyiskie, ,ak raskolnicy, sztun- 
yśr.i itd. trzymają się swt-i wiary pom mo wszel- 
ich prześladowań i ucisków doznawanych ze 
trony rządu i,' duchowieństwa prawosławnego 
i często także i ze s trony reszty ludności, świad- 
izy jak na tu ra lnem  było powstanie tych sekt i 
ak odDowiaaało ono pewnej potrzebie psy- 
hicznej.

To też liczne sekty re lig ijne wywierały i 
liwniej i wywierają jeszcze dotąd wielki wpływ 
a życie rosyjskiego Indu. W iadomą j jst rzeeza. 
ik wielką rolę odgrywali w historji duchowego 
ozwoju społeczeństwa rosyjskiego raskolnicy. 
V zasadach każdej takiej seksty rosyjskiej znaj- 
uje się obok wiolu innych rzeczy prawie zawsze 
ro tast  przeciw istn iejącem u porządkowi rzeczy, 
adnakże ten protest aby ni§ dać rządów? po
rodu do surowych kroków przeciw sekcie, po
rywają zwykle jej zwolennicy iakąś formą re- 
igijną. I  tak np. jedna  z nowszych sekt, w któ- 
ej ten  pro test  znalazł najsilniejszy wyraz, utwa- 
zyła iię pod nazwą „duchownych chrześcjan." 
Sekta ta poiawiła się najprzód w Kałudze roz- 
zerzyła się «tąd szybko po całym caracie. Po- 
n ędzy jej naukam i znajdują  dię niektóre ro- 
'iące wrażenie surowsj krytyki tego w szystk ie

? J a r ? k o .
Zapom niane od pewnego czasu cesarstwo 

marokańskie, któremu sami muzułm anie  dają 
chętnie  nazw ę: „W ierna  warownia isl»mizmu“,
w skutek os ta tn ich  wypadków zwróćrło znowu 
na sieDie uwagę całego świata. A jakkolwiek nie 
ulega już  dzisiaj żadnej wątpliwości że chociaż cho
ry, żyie jednak  dotąd sułtan  Marekka, Mulej Has- 
san, n ie  od rzeczy przecież będzie przypatrzeć się 
stosunkom  i właściwościom tej krainy. A patrząc 
na  Maroko, niepodobna ni6 wspomnieć dawniej
szej a wygasłej na zawsze potęgi mauiytanizm u. 
Zapomnieli już  o niej wprawdzie ci potomkowie 
Abderram anów  i Almanzorów, niemniej jednak  
do dziś dnia w każdej modlitwie piątkowej, wy
głaszanej z wież minaretów, proszą P rzedw ie
cznego: „Daj nam  napow rót odzyskać G re
nadę!...*

Nigdzie też w świecie muzułm ańskim  fana
tyzm religijny i m enaw iść ku „giaurom“ nie 
prze trw ały  tak żywo w długiej kolei wieków, jak  
właśnie w Maroko. Gorąca Krew i zaciekłość da 
wnych Maurów odbija się tam w praktykach r e 
ligijnych, mających swój odrębny charakter, j a 
kiego nie spotka się już r igdz ie  dzisiaj po za 
gran icam i tego kraju. Osobne sekty religijne, 
poparte opieką prawa, przebiegają Maroko od 
miasteczka do miasteczka i usadowiwszy się na 
placach publicznych, rozpoczynają modły swojo 
tańcem i śpiewem. Modły te odprawiają  zakonnicy, 
którzy ślubując ubóstwo i pokutę, tnodzą  prawi*

*) Osoby, które z Moskwy przybyły do miast 
położonych bliżej granicy, np. do Warszawy lub do 
Kijowa, opowiadają, że policja w Moskwie poszczuła 

.motłoch uliczny i warstwy robotnicze na studentów, 
pod pretekstem, że studeuei wysypują przeciw ca
rowi i przeciw religji prawosławnej. A wiedzieć 
trzeba, że w Moskwie już eddawna panuje tradycyj
na nienawiść między studentami a ezsladzią rze
mieślniczą i że zwłaszcza Kątków umiał z szatań
ską przebiegłością wyzyskiwać tę nienawiść i zaw
sze tę czeladź szczuł na studentów. Owóż kiedy 
w uniwersytecie wybuchły niedawno rozruchy i re
ktor zarekwirował wojsko, wtedy poliejs posłała 
ajentów do jatek i ci powiedzieli rzeźnikom, że mło
dzież chce eara i religję obalić. Tysiące czeladników 
rzeźniczych ruszyło wt.dy na uniwersytet, a po dro
dze dołączył iię do nich motłoch wszelaki. Tłumy 
te w groźnej postawiei zgromadziły się na placu 
przed uniwersytetem. Wówczas wydano wojska roz
kaz, aby studentów wyparło z gmachu. Kiedy więc 
studenci wyszli na plac, naówczas motłoch rzucił 
się ua nich i począł ich bić i mordować. Opowia
dają, że kilku studentów zabito na miejscu a stu 
kilkudziesięciu śmiertelnie rannyoh zebrała potem na 
placu policja i odwiozła do szpitala. Mntłoch rozna- 
miętniohy nie zadowolm! się tem* lecz rozmachawszy 
się raz, począł bió wszystkich ubranych przyzwoi
cie, a zwłaszcza wszystkich młodych ludzi. Tak że 
były podobno fakta, iż jadących doróżkami lub po
wozami, a ubranych przyzwoicie zatrzymywał, wy 
w ltkał z powozów i mordował. Dopiero musiało 
wojsko położyć kres tej rzezi. Być może, ż« w tych 
opowiadaniach, które dotarły do Kijowa i Warsza
wy, jest cc-kolwisk przesady; zapewne jednak nie 
wiele, bo kto zna i widjmł kiedykolwiek czerń mo
skiewską z „Ochotniczych riadów* (z jatek) i kto 
wie, jak ta czerń nienawidzi studentów, ten bez wa
hania może przypuścić, iż ona, poszczuta przez w ła
dzę na młodzież, nie »awi ha się przed żudnem mor
derstwem. (Przyp. Red. Przeglądu).

nago, nie obcinają włosów i paznogei, a żywią 
się surowem mięsem, między ktoiem  żaby, węże 
i jaszczurki jedno z przedniejszych miejsc zaj
mują.

Spożywanie tych przysmaków odbywa się 
publicznie , w oczach zgromadzonych widzów. 
„Święci" —  gdyż za takich sekciarze ci bywają 
poczytywani, rozdzierają żywe jeszcze zwierzęta 
zębami i wysysawszy krew, dzielą między siebie 
mięso a spożywają je  z apetytem . Zwyczaj ten 
zaprowadził założyciel sekty, Sidi Aissa, który 
wywodził umyślnie uczniów swych na  pustynię, 
a gdy tam poczęli przymierać głodem, przyuczał 
ich do spożywania gadów. Zasadą  jego było do
prowadzić do... spożywania trucizny, a umieję
tność ta dotychczas w pewnej mierze przecho
wała się wśród religijnych sekt marokańskich. 
Tenże święty odrzucił ubiór, jako rzecz zby te 
czną, a znane przysłowie, spotykane w wielu j ę 
zykach europejsk ich : „goły, jak  święty turecki" 
—  niewątpliwie powstanie swe zawdzięcza is tn ie 
niu zakonu Sidi Aissy. Po spożyciu w oczach 
widzów surowego mięsa, następują  zwykłe tańce 
publiczne, wykonywane z takiem wyuzdaniem, 
iż kobiecib lub dziecku niepodobna pokazać się 
na mieście, gdy „sekta święta" rozbije swoje 
namioty.

Założycielem obecnie panującej w Marofcc 
dynastji był „święty" z oazy Tafilet, który, jak 
wieść niesie, um iał poia i palmy zmusić do wy
dawania obfitszyih niż zai,wyczaj plonów i dzięki 
temu pozyskał w całym kraju wielkie' uznanie. 
Było to w początkach XVII stulecia. Jednym  
z jego następców był Mulej Ismuel, słynny z na j
straszniejszych okrucieństw, które do dziś dnia 
jeszcze stanowią niewyczerpane źródło opowieści 
i... przykładów postępowania dla innych władz- 
ećw marokańskich, zwłaszcza, gdy który zapra
gnie  nową jaką  „karę" obmyślić dla obw 
nionego...

Władzcy Maroka nie mieli uprzedzeń co 
do pojmowania „czarnych" małżonek, wskutek 
tego barwa rodziny cesarskiej coraz więcej czer
niała z każdem nowum pokoleniem. Bardzo też 
być może, iż w przyszłości założyciel tej dy
nastji  doczok? się zupełnych murzynów w rzę
dzie swoich następców.

Dziadek obecnego m onarchy, cesarz Mulej 
A bdurrahm an, nagromadził w ciągu swego p a 
nowania mnóstwo skarbów, i j ł  jeduak wielce 
pa tr jarchaln ie  i prawie nędznie wśród swogo 
dworu. Nie wy mująe samego monarchy, wszyscy 
na tym dworze byli zawsze obdarci i wyglądali 
na  żebraków. O zakresie wiadomości cesarzów 
m arokańskich świadczyć może naiw ne zapytanie 
tegcż A hdurrahm ana  z roku 1848go, a m iano
wicie : „Gzy władzca Francuzów  ożenił się z Bu- 
h l ik ą ? "  (Republikę, wyobrażaną wówczas na  m o
netach  w postaci głowy niewieściej).

A bdurrahm an  im a r ł  otruty, a według innej 
w e rs j i , został utopiony przez wielkiego wezyra, 
Jussnfa, który chciał widzieć na  tronie jego sy 
na. Nie byłoby 1 ięc nic nadzwyczajnego, gdyby 
obecnie Mulej H assan  uprzykrzył się jakiem u 
nowemu wezyrowi. Przykładów podobnych n i“ 
brakuje w Łistorji Maroka...

P ierw sze zbliżenie się Maroka do państw 
europejskich datuje się od roku 1825 go, jakkol
wiek dopiero obecny władzca rozszsrzył granice 
tych stosunkóy dając w swojem państwie sie
dzibę rezydentom wszystkich prawic mocarstw. 
Pierwszego przedstawiciela w Maroku mięła 
Francja, po n»ei rbipiero w cztery lata (1829) 
Anglia, a wreszcie w roku 1830 postara ła  się o 
to i A ustr ja , wysyłając na posła w Tangerze 
hr. Augustina. Po dłużezej przerwie ukazuje się 
przy dworze marofe-ńskim znowu poselstwo a n 
gielskie w roku 1°56 (John Drummond Hay), 
nartępn ie  w roku l8o3  portugalskie (Dom K erry  
y Col m), w roku 1875 włoskie (Scayasso), w ro 
ku 1877 niemieckie ćp. Weber) i wreszcie f ran 
cuskie.

Z licznych opisów tych posłow, mimo iż 
w szczegółach r ó tn ią  się z sobą, można utwo
rzyć wcale dokładny obraz osoby Jego  Szery- 
fowskiej Mości, panująeego od roku 18 7 3 -go ce
sarza. N atu ra ln ie ,  s tosunek posłów d# dworu 
ograniczał się j .d y n ie  na publicznych au d ien 
cjach, udzielanych zwyklp pod gołem niebem. 
Obiadów, przyjęć u dworu î  tym podobnych u ro 
czystości, etykieta marokańska zgoła dotąd nie 
zna. Za rezydencje  su łtana  uważane s ą : Maro
ko, Fez i Mekinez (według pisowni, odpowied
niej w y m aw ian iu ; Marakesz, F as  i Miknes) i 
tam też posłowie widywali panującego monarchę.

Za każdym razem, gdy cerar* ma się uka
zać publicznie, wielki mistrz coremoi.ji wyznacza 
miejsca zarówno pusłow obcych mocarstw, jak  i 
dostojnikom krajowym. Następnie , po pewnym 
czasie, wojsko zebrane na  placu wydaie prze-

i ciągły okrzyk, odzywają się rogi, kotły i trąby  i 
z otwierającej się bramy pała.-u sułtańskiego 
wypływa na  plac liczny zastęp jeźdźców. Je s t  
to ściślejszy orszak cesarza. Gdy zebrani na 
placu zobaczą ten  orszak, padają  na  kolana 
i jednogłośnie  niemal, z tysiąca g a r d e ł , w yry
wa się okrzyk : „Boże! strzeż naszego P a n a ! "
(a według sprawozdania włoskiego pusła : „Niech 
ci Bóg użyczy zwycięstwa nad  n ieprzy ja
ciółmi").

Cesarz, siedzący na wspan ia ł ,m  siwym ko
niu, zbliża się powoli, sztywno, z głową wznie
sioną w górę. Całą postać jego okrywa biały 
naik (płaszcz z kapturem), tylko część twarzy i 
ręce, w których trzym a cugle, pozostają nieza- 
krytemi. Za koniem cesarza postępuje pieszo l i 
czna eskorta. Z prawej strony kroczy giermek, 
niosąc wielki jedwabny parasol, którem osłania 
głowę cesarza przed promieniami słońca. Na 
HJka kroków przed posłami, zatrzymuje cesarz 
konia. Wtedy też wszyscy posłowie m uszą 
pozsiadać ze swoich rumaków.

Kiedy przed pewnym czasem poseł h isz 
pański chciał na  przyjęciu tauiem ukazać się 
konno, nie dozwolono mu tego i wytłumaczono 
ze nio stanie  mu się żadna krzywda, gdy zsię- 
dzie z konia. Każdy europejski monarcha —  ro
zumowano — przyjmuje przedstawicieli obcych 
pan,,tw, siedząe na swoim tronie, a io. n a k a 
zuje stać przed s o b ą ; tronem cesarza m aro
kańskiego jes t  j*go koń, a baldachiuem niebio
sa —  ».ie ma więc żmiuego ubliżenia zsiąść 
a kom a przed cesarzem. Logika ta przekonała  
podoono posła króla Alfonsa XII.

Posłowi wolno wystąpić z szeiegu i zbliżyć 
się o krok do władzcy dopiero wtedy, gdy mistrz 
Coremonji wymieni jogo godność np. „Poseł króla 
włoskiego!" —  „Poseł cesarza niemieckiego" iid.

ywołany w ten sposób poseł, staje wraz ze 
swymi tłómaczami z lewej strony cesarza.

K on w ersac ja  z monarchą nie należy do 
najmilszych. Cesarz, czy to mówiąc, czy s łucha
jąc, trzyma oczy spuszezone na kark sw»go ko
ma i me patrzy wcale na  przedslaw iajacrgo mu 
się rep rezen tan ta .  Kiedy poseł wygłosi swoje po
zdrowienie, zapytuje zwykle cesarz o przebieg 
podróży, oraz o takie szczeg ó ły : czy gubernato- 
wie prowincyj przysyłali zawsze na czas przyna 
lezną dla posła eskortę, oraz czy tenże rozstał 
się z nim w dobrej komitywie ?

Następnie  dopiero, po pewnej pauzie, wy
głasza cesarz następujący ustęp, stereotypowo 
zawsze się powtarzający : Doznałem przyj imnej 
niespodzianki, iż... (nazwa obcego monarchy) 
wvsłał pana tutaj w celu zacieśnienia węzłów s ta 
rej łączącej nas przyjaźni. Szanuję bardzo dom... 
(uazwa dynastji) i zawsze z wielką radością po
dziwiam postępy, jakie kraj ten czyni pod f s u 
waniem... (nazwa m onarchy)" itd. Trzeba przy
znać, że forma tej odpowiedzi, jak  n a  Marokko, 
jes t  wcale gładką.

W ysłuchawszy tego przemówienia, oddaje 
poacł swoje listy uwierzytelniające i przedstawia 
koleino członków swego poselstwa Wówczas ce- 
sa;-z podnosi oczy i mierzy każdego z p rzed s ta 
wianych krótkim, estrym wzrokiem —  i na  tem 
ceremoDja się kończy.

N azaju trz  zazwyczaj następuje dopiero p ry 
watne posłuchanie i każdy poseł osobno do ce
sarza bywa przywoływany.

Przyjęcie to odbywa się w wielkiej sali pa
ła c o w e j , k tóra  wygląda ponuro, jakby jakie 
więzienie, zwłaszcza, że prócz rozmaitego kształ
tu i wielkości zegarów, nie ma w niej żadnych 
innych ozdób. Cesarz zasiada wówczas nu ni 
skiem wzniesień u, okryty w swój biały „haik," a 
nogi po turacku pod siebie zakłada. Posłuchanie 
trwa dopóty, póki cesarz zlekka brwi me zm arsz
czy. Znak to, iż rozmowę należy natychm iast 
przerwać.

W ed ług  opisu włoskiego podróżnika, A m i
cisa, obecny sułtan, Mulej Hassan, czyni podo- 
Dno na pierwszy rzut oka wrażenie dzikiego czło
wieka. Dopiero po bliższem wpatrzeniu się dostrzedz 
można delikatne rysy jego twarzy, ładny  wy
dłużony nos i wielkie, rozumne oczy.

Inaczej wypada portret cesarza, skreślony 
przez członka poselstwa niemieckiego, L. Pietscba, 
Bronzowa twarz, okolona krótką i rzadką brodą, 
ma być, według tego kronikarza, nie pozbawiona 
pewnej urody; szpeci ją  jednak wyraz jakiegoś 
bólu, nie schodzący z czoła i z w pół-o tw artjuh  
ust monarchy. Oczy patrzą sztywno i błędnie, 
a każde poruszenie wskazuje człowieka nerwowe
go. Kronikarz ten kreślił  te słowa w r. 1877 i 
zf,kończył sprawozdanie: „Zdaju mi się, że cesarz 
cierpi na wątrobę..."

.di

Uprasza się o wczesne odnowienie 
meraty.

K R O N I K A .
iiitców, dnia 27 grudnia.

M ia n o w a n ia .  Prezydjum c. k. wyższeG #11. 
krajowego we Lwowie zamianowało oficjała ra r9- 
kowegu, Ferdynanda Nikodemowicza, |ewid0Bte „ 
chunuowym : asystenta rachunkowego, MarjaDa r# 
ohnickiego, oficjałem rachunkowym, praktyka 
chunkowego, Romana Emanuela Andia*iki0ffl 
osystentem rachunkowym, tudz.ież praktykanta 
chunkowego c. k. krajowej dyrekcji skarbu v,e fS. 
wio, Stanisława Lenozowskiego, praktykanteffl 
ehnnkowym przy c k. wyższym sądzie krV 
we Lwowie. e. ,

F r z e n i e s i e n i a .  JE .  p. minister rura* 
wrętrznych przeniósł c. k. starostów : Antonie?0 . 
nickiłgo z Brzozowa do Mościsk i Augusta hr. P 
dussyckiego z Mościsk do Brzozowa.

P  Feliks Komzak Cnulawski, dotychczas0.^ 
naczelnik stacji kniejowej Fnlsztyn-Głęboka, prz0®1̂  
sionym został do dyrekoji ruchu kolei państwc® 
we Lwowie. ,

S r e b r n y m  k r z y ż e m  z a s łu g i  odznaczono 
gorliwą służbę komendanta posterunku żandar®e ‘ 
w Leżajsku Aleksandra Podolskiego.

401etni j u b i l e u s z  p r a c y  A d a m a  P*
g a  (Pietkiewieza) obehodziło onegduj w salonach P _ 
ni Deotymy grono przyjaciół i zwolenników 
jubilata. W uroczystości tej wzięło udział prz101 
stokdkanaście osób, a między innemi ks. bi-:' 
Ruszkiewicz. Pługowi sfiarowano wspaniałe w 0l* 
bre oprawne albmn, mieszozące około 300 autogr® 
fów literackich i artystycanyoh. Imieniem zgro®fl_ 
dzonycb przemówił p. Ludwik Jenike, potem p. %*, 
charjasiewicz zsś pani Deotyma wygłosiła na o* _ 
jubilata piękny wiersz. Pietkiewicz do głębi wzr®' 
szony serdecznie dziękował za te objawy ntn*1”9 
jego pracy i aympatji.

W  R z e s z o w ie  wręczyli dnia 24go b. m. 
dnioy starostwa przełożonemu swemu panu FsdeD 
wieżowi z powoda imienin jego adres gratulacyj®!' 
Był to wyraz czci i życzliwości dla pana sta io^I’ 
który w krótkim ozazie swego pobytu w Bzeszoffl< 
zdołał sobie pozyskać nietylko cześć urzędników, 8*e 
i poważanie i sympatję ogółu.

O c z e m  w  m ie ś c ie  p o d c z a s  Ś w ią t  u 
w io n o  ? Oczywiście o wojnie, a fantazja miat* 
obszerne pole do tworzenia najdziwaczniejszych ko10' 
binacyj i pomysłów. To też tysiące plotek powsiał° 
w ciągu tych dwóch dni, a my zajęlibyśmy cały jp* 
mer i narazilibyśmy nasze pismo na sto konfish4 
od razu, gdynyśmy chcieli je powtórzyć.

Najwięcej wszakże wrażenia wywołały dW*6 
depesze wiedeńskie, jedna, donosząca, że hr A® 
drassy otrzymał Da gwmzdkę własnoręczny list ®“ 
Najj. Pana i portret, malowany przez Eberts ; dr®' 
ga, że jen. kr. Windisehgraetz pojechał do Berlin®- 
Owóż na marginesie tych obu depesz napisał lud0* 
lwowski taki komentarz : Ten dowód wielkiej łask# '  
wości Monarchy dla hr. Andrassyego uważać nalfiif 
jako zapowiedź jego powrotu do urzędu kanclerski 
go, a podróż ks. "Windischgraetza tłumaozy się Prz®j 
cięż samo przez się tem, iż potrzeba było obmówi® 
z Moltkem plan przyszłej wojny.

Skoro na jednej ulicy powstał taki komentarz 
to cóż dziwnego, ze w pół godziny potem na dru
giej uliey opowiadano już sobie, że hr. Kalnokje®u 
dano do zrozumienia, aby podał się do dymisji, a że 
w godzinę potem utrzymywano jnż w całem naicórie 
jako rzecz pewną, że Najj. Pan przyjął dymisję hi* 
Kalnokyego I  twierdzono to z taką stanowczością, 
że nasz sylf kronikarski miał zrazu zamiar telegra* 
fowaó do ministerjum spraw zewnętrznych z zapj ' 
taniem, jak się ma rseci w nitooie, ale potem ro*' 
ważył, iż podczas Świąt biura miniBterjalne muszą 
nie urzędować. Zaniechał więc zamiaru, który mógł 
by przez referenta ministerjalnego byó uznany jako 
niewczesna ciekawość.

O fia ry . Dla ubogiego b. nauczyciela szkół lu 
dowych otrzym afsm y od p. la d eu sza  Cybulskiego  
podkomorzego J  C. Mości, 3 zł. —  a od p. E. J .  
ze Spasorfa 10 złr.

— Gd p. Franeiszka Gosławskiego z Brodów o- 
t'zvmaliśmy, w miejsee powinszować noworocznych, 
dla kalek śgo Łazarza 1 złr. i dla Weteranów z 1831 
roku 1 złr.

K o n k u r s  muzyczny krakowskiej wystawy kra
jowej został wczoraj rozstrzygnięty. Pierwszą na
grodę otrzymała kompozycja z godłem „z wiarą w 
sercu, z lutnią w ręku", drugą „polifocja", trzecią 
„Yogue le galćre". Po otwaioiu kopert okazało się, 
że autorem pierwszej jest Żeleński, drugiej Nos
kowski a trzeciej Jaiecki. Kompozycję z godłem 
,sf inx“ polecono do wykonania; autorem jej jest 
p. Jarecki.

R e d a k t o r  tygodnika panslawistycznego P a i-  
lamentdr, dr. Żi^ny, został oDesrdaj we Wiedniu u-

go, co Bosię stanowi. „Prawosławni duchowni — 
powiada np. ta  sekta —  chociaż się nazywają 
„nauczycielami ludu" nie są żadnymi rzeczywi
stymi nauczycielami; bo nie uczą tego, czego się 
uczyć powinno i dla tego nie powinno się s łu 
chać ich nauk."

Zyc.e zwolenników każdej takiej sekty 
p rzedstaw ia  wiole interesującego i pouczającego; 
just  to św iat całkiem odosobniony ze swym w ła
snym  sposobem życia i pracy, ze swemi m aska
mi i trudami, —  świat od reszty Rosji wielce 
się odróżniający i to przeważnie na  w łasną ko
rzyść. Ale najbardziej zajmującą ze wszystkich 
sekt są niez.awodnie „Duchoborcy." Rząd rosyj
ski prześladował ich strasznie  i Drzed 40 laty 
pozostałą ich gars tkę  zesłał na  Kaukaz. Dziś 
wzrosła ich liczba do znacznej cyfry a w po
wiatach  Aehałcyku i Achałkalabsku — gdzie
jest ich główDa siedziba —  liczą oni przeszło
7.000 zwolenników swoich.

Ostatni zeszyt wydawanych przez rosyjskie 
m in is terjum  dóbr państwowych „Materjałow do 
zbadanie s tanu  ekonomicznego chłopów koron
nych w kraju zakaukazkim" zawiera wiele cie
kawych szczegółów o „Duchowych", ich życiu,
naukach i organizacji społecznej.

W m i e j s c o w o ś c i ,  w której teraz przebywają, 
odróżniają się oni od m iy c h  mieszkańców nie 
tylko swem życiem rodz in rem  i obyczajowem, 
lecz także ubiorom, a ci, którzy ich poznali, nie 
znają  dość słów pochwały dla ich dzielności, 
uczciwości i moralnej eiły. \  e wszystkich osa
dach krajowców ą domy zbite  w kupy bez
ładne, ulice wąsk.e i krzywe domy nie meją 
dziedzińców, są b rudne  i brzydkie. Każdy dom 
czw to A rm eńczyka czy Gruzyjczyka je s t  zamzem 
mieszkaniem dla ludzi, ^ydła  i drobiu i składem, 
narzędzi rolniczych. W  jednej ścianie d om ; m -  
duje się palenisko, z którego dym kominem 
uchodzi wprost na zewnątrz a podczas wiatru 
wypełnia całą izbę. Brak wszelakich upiększeń 
i ozdob, czarne, zadymione ściany, na  podłodze 
brud — oto charak te rys tyczne  rysy  wszystkich 
tych domów.

Zupełnie  inaczej wyglądają  wa’o i domy

duchoborców. Ulice są proste i szerokie, po obu 
ich stronach ciągną się w jednostajnych szere
gach piękne zagrody z obszernemi dziedzińcami, 
wyglądające bardzo wesoło i łaanie. N a  obejściu 
panun wzorowy porządek, stoją sterty  ZDOża lub 
wysokie piramidy drzewa opałowego i budowla
nego, co wszystko razem sadyby duchoborców 
od innych  baidzo korzystnie  wyróżnia. Mieszka
nia są obszerne, wysokie i złożone z dwóch izb 
przedzielonych s ie n ią ;  w każdej znajduje się 
wielki piec rosyjski a w jednoj stoi w kącie 
w arsta t  tkacki, który w każdej rodzinie ducho
borców b j ć  musi koniecznie. Pe  za domem znaj- 
di” a się stodoły i stajnie, a w rogu podwórza 
wielkie i wysokie stogi s iana. Budynki są do 
połowy zbudowene z kamienia a powyżej z de
sek, na nich ułożony je s t  dach z małych i cien
kich belek. Tak zewnątrz  jak  wewnątrz ści»Dy 
są wylep'one gliną i wycielone wapnem. Tak 
urządzone mieszkania duchoborców służą innym 
m itszkam  om za wzór porządku i czystości.

Duchoborcy cenią wysoko wartość pracy, 
„Pract — mówią oni — je s t  dla ciała oczyszcze
niem, dla duszy pomocą . Zdanie to stanowi je
dną z z,asad religijnych ich sekty. Prócz tego 
przaz zwyczaje podsycają zamiłowanie do pra^ 
która im daje tyle stałości i wytrwałości w wal 
ce ze wszystLienii przeciwnościami życia. Oto
czeni półdz:kiem towarzystwem, zd a ła 'o d  cywili- 
zącji, zmuszeni byli wszystko, czego im było po
trzeba, zrobić sobie sami, a teraz pominąwsz’ to, 
że każóy z duchoborców sam sobie wszystko 
zrobić pofraft można znaUść w każdej wsi k ra 
wca, szewca, kowala, m urarza i innych rzem ieśl
ników. „Wszystko umiemy robić sami —  mówit 
Duchoborcy —  i jeżeli co kupujemy, to chyba 
tylko f-«kie rzeczy np. igły, szydła, narzędzia. 
Wszystkie prace d mowe i polne załatwiamy sa
mi ; szyć farbować, budować umie », nas k iżd y " .  
Między Duchohoreami je s t  zasada wzajemni j pp- 
mocy bardzo rozwinięta; to też używają wszyst
kich sił, aby swego współwyznawcę uchiJn ić  
przed ruiną, jeżeli go spotka jakie nieszczęście. 
Odpowiednio do tego towarzyskie stosunki D u 
choborców odznaczają się niezwykłą życzliwością

i bezinteresownością. Już  to samo, że Duchobo- 
rzec jeden od drugiego m e  weźmie nigdy pro
centu za pożyczone pieniądze — jes t  dość cha
rakterystycznym  rysam tych stosunków.

Wzajemna pomoc Duchoborców wyraża się 
w różDycb form ach; ubogiemu bogatszy przeo
rze grunt, da opału na zimę lub ziarna na  za
siew. Miejscowy g ru n t  wymaga zaorzęgu pięciu 
do sześciu koni do jednego pługa, a przytem do 
każdego pługa potrzeba 'trzech albo i czterech 
robotnikow. TakUmi sUam rozporządzą nie wielu 
z Duchoborców i dla tego większa ich część 
jest  zmuszona łączyć siły kilku gospodarstw  i 
razem p ra c o w a ć ; uwagi godnem je s t  w tym 
związku to, że zawierany bywa zwykle pomiędzy 
bogatym i ubogim a rzadko łączy się bogaty 
z bogatym celem wspólnego wykonywania robót 
gospodarskich. Niezależnie od takich wsparć, 
których z a “ ożni udzielają ubogim, m a także 
cała gmina Duchoborców przedstawiająca ponie
kąd śemły związek ekoDormczny i religijny, za
soby wspólne, przeznaczone dla ubogich a po
wstałe wyłącznie z dobrowolnych ofiar. Składają 
się one z si :n>, chluba, zboza, bydła i różnych 
produktów rolnych złożonych u naczolnika gm i
ny. który zw ykł4 posiada pełn* zai fanie całej 
gminy i ma wpływ na jej członków bardzo 
wielki.

Chociaż jak  powiedzieliśmy, bywają w tych 
gminach bogaci i ubodzy, nikt przecie nie za
zdrości bogatym, bo nikt nie przeszkadza ubo
giemu żyć równie dobrze i równie swobodnie.

Przy tem  u Duchoborców uchodzą wszyscy 
wedle sw^go religijnego i społecznego s tanowi
ska za równych, a jeżeli między nimi powstaje 
różnica ct do znaczenia w gm in ie ,  to powodem 
jej są wyłącznie cnoty i zalety osobiste a nie 
maiąłek.

Pomiędzy Duchoborcami n ieznane są wy
stępki przeciw prawu w łasn o śc i ; w razie zaś, 
gdv powsfają miedzy nimi jakie spory cywilne 
ub nieporozumienia, to nie zwracają się Ducho

borcy do sądów rosyjskich, lecz od d i ja  rzecz 
poi rozstrzygnięcie starszych i swoich własnych 
sędziów wiejskich, których wyroki eą decydujące

i nie było nigdy wypadku, aby atóry  z człon
ków sekty zgłosił odwołanie oa wyroku takiego 
sądu.

Pojęcia o m ałżeństw ie są u Duchoborców 
bardzo moralne, a zaślubiny odbywają się z pe
w ną ceremonja, poiegającą na tem, że narzecze
ni składają sonie nawzajem p o d a ru n k i ; oblubie
nica daje oblubieńcowi chustkę, on przynosi jej
rubla  lub inny przedmiot w podarunku ; potem 
całują się i k łaniają  nisko ojcu i matce, a po
tem zaczyna się feta. W  dwa lub trzy miesią e 
po zawarciu m ałżeństwa, udaje się dopiero m ło
da para  do władz rosyjskich i uwiadamia je 
o zw iązku , celem wpisania jej do metryki 
ślubnej.

Jak  proste jest zawarcie m ałżeństwa, tak 
także ła twy i prosty rozwód.

Wszystkie te sprawy rozstrzygają  sędzio
wie, aby jednak  uzyskać rozwód, potrzeba p e 
wnych motywów, n. p. że żona nie je s t  posłu
szna, nie dochowuje wiary małżeńskie), nie ma 
dzieci lub nie pracuje. Jed en  z tych powodów 
wystarcza do uzyskania rozwodu. P rzytem  obo
wiązany jest maź zwrócić żonie wszystko, co 
z soba wniosła i prócz tego zapłacić jej za wy
łożoną pra^ę w gospodarstwie. Mimo tej ła -  
tw o ś - i , rozwody u Duchoborców trafiaję się 
rzadko. '

In te lek tualny  rozwój Duchoborców jest  
w ogóle bardzo wysoki, ale charak terys tyczną  
je s t  rzeczą, ż- są oni stanowczo przeciwni szko
łom, bo wediu nich wszyscy, którzy w szkołach 
się uczą, tracą zamiłowanie do pracy, starszych 
nie słuchają, lekceważą rodziców i objawiają d ą 
żność do próżniaezego życie. Na wszelaie p ro 
pozycje rządu w sprawie otwarcia szkół, odpo
wiadają Duchoborcy odmownie i w ich gminach 
nie m a dotąd ani jednej szkoły.

Tak tedy żyje teraz na Kaukazie sekta lu 
dzi, którzy przed 40 laty jako „zbrodniarze* zo
stali tam  wygnaiń, duL zaś dla swych sąsiadów 
są wzorem uczciwości i pracowitości.
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więziony pod zarzutem zbrodni stanu. Żiwnr był 
znanym rosyjskim agentem i zięciem słynnego Skrej- 
szowskiego wraz z Którym gorliwie agitatowali mię
dzy Ozechsmi za prawosławiem.

O s ta tn i  J a n c z a r .  Janczarow ie w  Stam bule 
odgrywali mniej więcej tę sarnę rolę jak Pretorianie 
v  Rzym ie Z początku m ieli Janczarow ie pełń11 ty l
ko przyboczny straż Padyszacna i strzedz jego oso ■ 
by, pałacu i naremu. Założycielem  tej straży był 
Osman U  a następcy jego nadaw ał, jej coraz w ię
cej przywilejów tak, że nieDSwem Janczarow ie um ieli 
w yzyskać Bwt stanowisko do tego stopnia, iż w ła 
ściw ie oni sta li się szafarzami tronu sułtaóskiego. 
R ew olucje pałacow e pow tarzały się nader częste i 
cesarze tureccy starali się o ile m ożność, ukrócić 
w ładzę i swobodę Janczarów . Ostateczny reformę 
przeprow adził sułtan Manmiid II , w  18 2 6  r. który 
w szystk ich  Janczarów  kazał wymordować i zaledw ‘e 
kilku zdołało  umknąó za granicę. Mięazy zbiegami 
był także niejaki Mehmed Zehir, który po 30  letniej 
tu łaczce osiadł stale w  Sarajewie i u tizym yw ał się 
z udzielania lekcyj. Menmed um iał sobie pozyskać 
sym patię w szystkich m ieszkańców , którzy go znali 
pod nazw iskiem  Zeri B aby i u którycn os-atn. J a n 
czar zażyw ał w ielkiego poszanowania, D nia  20 b. ni. 
zm arł Zenir w Se raje w ie w 102  roku ży<da. Po zmar
łym  pozostały rękopisma poezyj (pisanych w języku  
perskim.

W y s p a  ś w .  H e l e n y  jest obecnie znowu miej
scem w ygnania g łow y koronowanej, tym razem je 
dnak monarchy podrzędniejszego znaczenia. Y  ;vch 
dniach internowali A nglicy  na w yspę św . H ilen y  
króla zachodnio-afrykańskich krain J a -J a , który na 
każdym  Kroku staw ia ł przeszkody handlew i i prze
m ysłow i angielskiem u

Brat s p e c j a l i s t ó w  K ijow skie Słowo  dono
si o ciskawym  fancie, który św iadczy, &t w  naszym  
w ieku, słynącym  z m nóstwa speojalneści, są jednak  
zawody, w  których specjalistą być —  rzecz niepo
dobna. Oto w  tamtejszym sądzh okręgowym D ła  
spraw a o fa łszyw ą grę OsKarzyeiel przedłożył sąuo- 
w talję kart, utrzymując, że jest fałszow ana. Aby  
więo w ina obwinonego udowodnioną była, trzeba by
ło  orzeczenia, że rzeezyw iśeie ta talja kart jest fa ł
szyw ą, a przeto trzeba było poświadczenia złożone
go przez zaprzysiężonych rzeczoznawców. B a, ale 
skąd ich w ziąć? Sąd udał się do policji, aoy mu 
odj owiednieb rzeczoznawoów przedstaw iła, ale poli
cja oświadezyła, że nie może przecie nikomu im pu
tow ać, źe rm le grac fałszyw em i kartam i i jest b ie
g łym  w tej sztuce.

Samu przeoie rzeczoznawstwo w takiej materji, 
byłoby już pretekstem  do osadzenia w  kozie. W obec 
t^go sąd kijowski me wie oo z całą tą sprawą zro
bić —  i zdaje się, że pozostawi rzecz nierozstrzy
gniętą.

N ad zw y cza jn y  w ypadek . K am il Krzemiń
ski, leśn iczy w Krasiczynie, jadąo onegdaj gościńcem  
na wózku dwukołowym  w yw rócił się . R ewolwer na
bity, znajdujący się w kieszeni pana K., w ypalił 
w skutek uderzenia silnego o ziem ię i pan K . tra
fiony w samo Beree padł na miejscu trupem.

T? L i r e r p o o l u  robiono onegdaj próby z pod
wodną łod zią  torpedową „Nordfelt" i próba pod 
wszelkim w zgiędem  w ypadła znaKomioie. „Norafelt 
poruszana parą wodną m ole  z w szelki' łatw ością  
-łynać pod wodą zupełn ie niew idzialna i dopiero na 

ikm ańcie kroków w ynurzyć się i fa . nrzed nicp 
przyjacielskim  okrętem. —  Próbom „Nordfelta“ przy
p a sy w a li się reprezentanoi w szystkich m ocarstw  tu- 
Isież bardzo w iele zaproszonych gości przeważnie ze 
sfer m arynarskich.

t k - le c z k »  z  w ię z i e n i a .  Z Zurychu denoszą, 
Że uciek ł tam z w ięzienia niejaki Ehrenberg, anar
chista. —  K ilkakrotnie odwiedzał on sw ą żonę w jsj 
m ieszkaniu w tow arzystw ie dwóch aientów policyj
nych aa. w jraźnem  i każdym rasem odnawianem s ł: -  
wem  honor*, którs daw ał naczelnikowi policji, i 9 
nigdy nie skorzysta z tej sposobnośoi do ucieczki. 
N ie uważane zresztą za konieczne odmówić preśbie 
jego o pozwolenie pogawędzenia z żoną, gdyż trakto
wano go  jaku w ięźnia polityoznego.

To też i 12 bm. odprowadzili go dwaj ajenei 
do m ałżonki. "W toku rozmowy udał się Ebrsnberg  
do przyległej izby, zostawiając ajentów w przedpoko
ju . Stam tąd w yskoczył oknem na ulicą i uciekł.

O strzygłszy  w łosy i brodę u fryzjera, kupił 
na dworcu bilet jazdy i udał się do R ichttrrw eil. 
Przenocow ał w hotelu, a na drugi dzisń rojeebał 
dale) aż do Sargsns. Ns wózku najętym odbył na
stępnie podróż do Tyrolu gdzie jest już bezpiecznym, 
gdyż Austrja w ydałaby go sądom iiiwaj&orakim tylko 
za w jraźnem  przyrzeczeniem odwetu w podobnym 
wypadku. Gd;- zaś Szwajoarja nie wydaje nigdy  
zbrodniarzy, to też i  w  obecnym wypadku nie może 
przyrzec odwzajemnienia, a Ehrenberg wolny jeat od 
poszukiwań szwajcarskich w ładz od obwili opuszcze
nia ziem i srw ajcarsK iej. W ładze szwajcarskie ograni
czyć eię więo będą m usiały  do wyroku banicji do
żywotniej u-i E brerherga * ziem kantonalnych. —  
W yrok taki ma być niebawem wydany

D la  s e n s a c j i .  Polujący na aensację i ifekt  
w iedeński N ow y Tagblatt, pismo zostające pod re
dakcją kilku żydowskich reporterów, przyniósł nam  
w  niedzielę nader sensacyjną wiadom ość, że w K on
gresów ce gotuje s ię  pow stanie i że w  D ęblin ie  

iw angorodzie) rozstrzelali żandarmi j u ż  c z t e r e c h  
p o w s t a ń c ó w ,  Nie w iem y, co bardziej podziwiać  
w tern doniesien ia: czy zupełną nieznajomość sto
sunków  czy też tę n ie s łyenaną niesumienDOŚó dzien
nikarską, na którą nie ma dość słów  oburzenia. 
Tagblait podaje źródła tej wiademośoi, a m ianowi
cie, ie  jednem u z jego reporterów opow iadał o tem  
rysownik lendynskiego czasopism a illustrowauego  
The O raphic, podróiująey po K sngresów ce. Tc nam  
wystarcza do ocenienia w artości tego źródła ; do
skonale zastosow ać tu można przysłow ie: św iadczył 
się oygan swojemi dziećm i. A le szersza publiczność 
biorąca w szelk ie drukowane słow e za prawdę, nie 
s t isu ją c  do niego często żłdnej krytyki, daje się ba
łam ucić podobnemi w ieściam i i niepotrzebnie n iepe- 
keić. J co w tem najgorszego, to to, ie  sensacyjna 
plotka podana przez Tagblatt, destanie się do dzien
nik iw zagranicznycn, i św iat, który o nas r ie  w l^ e  
ma wyobrażenia znowu okrzyczy nas j«ko kłóelcieli 
spokuju. I  gdyby nie ta okoliczność, gdyby nie po
trzeba głośnsgo zaprotestowania i zad-nia faiszu nie
sum iennym  redaktorom Tagblattu , nie pisalibyśm y  
wcale o tem, bo rzeczyw iście nad podobnemi żydo- 
Wskiemi konceptami, spłodzonemu w chęoi zysku pa
ru guldsnów , należałoby tylko z pogardliwem  wzru
szeniem  ramion przejść de porządku dziennego.

Tegoroczna Z im a  w# W łoszeoh jest nader 
ostrą i  najstarsi nie pam iętają tak silnych śnieżyc i 
burz. jaki w  tyoh dniach sza la ły  w  oałych W ło
szech Podczas gdy w  dolinie nndpadańskiej śn ieg  
pozusypyw ał drogi i gościńce, tamując ruoh pociągów  
i komunikację, w  środkowych i południowych W ło-
•żech sro iy ł ■»§ w u b ieg ły  piątek i sobotę prawdzi
w ie południow y huragan połączony z ogromną 
ulewą. W  sKutek słoty k .lku ln iow ej w ezbrały rzeki 
'rządzająo wielkie szkody a ciągł# deszcze powo
dują uzasadnioną obawę, iż katastrofa przybierze 
*uaoznie w iększe rozmiary. Jak  depesze dom szą  
Poziom wody w Arnie podniósł s ię  w sobotę o 1 3 5  mt. 
P° nad Btan zw ykły a i Tyber w zbierał coraz 
Rrofnlej i m ieszkańcy W iecznego m iasta obawiają 

w ielk iego wylewu wod.

N ajsilniej dał się orkan w znaki wybrzeżom i 
zatoce Neapolu, gdzie w iele statków, zaskoczonych  
znienacka burzą, zginęło , przyczem nie obeszło się 
bez ofiar w  ludziach.

W  Trjeśoie śnieżyca również zrządziła znaczne 
szkody i pozasypyw ała tory kolejowe tak, iż w so
botę dwa pociągi kurjerskie z W iednia m usiały sta
nąć w drodze. Komunikacja na linji kolejowej do 
H erpelje jest także zfttamo iraną.

S p r a w c a  zamachu na F erry’ego ma Bię zn a
cznie lepiej i  przyszedł zupełnie do przytomności. 
Obecnie opowiada o zamachu zupełnie swobodnie, 
opowiadania sw ego nie przeplata bajkami o towa
rzyszach spisku i t. p. Owszem widać w słowach  
jego zal, że dał się pchnąć do tak szalonego kroku. 
Lekarze powątpiewają czy A ubertin dokuaał owego 
czynu przy zupełnej w ładzy um ysłowej lub też me.

T r z ę s i e n i e  z i e m i .  D nia 17 b. m. dało się 
ozuó silne trzęsienie ziem i w Isza w komitacie Ko- 
morneńshim na W ęgrzech. F a le  w strząśnięć postę
powały w  kierunku z północy ku południowi. Trzę
sienie trwało około 3 sekund i nie zrządziło wielkiej 
szkody.

W y s ta w a  e tn o g ra f i c z n a  w  Z u ry c l in .  J e 
den z ajentów przedsiębiorcy angielskiego, urządza
jącego tę w ystaw ę, bawi obecnie w K rólestwie. 
Zbiera on odzież i sprzęty przeznaczone do codzien
nego użyiKu chłopów, aby takowe w ysłać na w ysta
wę. Ma zamiar udać eię w podobnym celu także do 
Galicji.

P r z e c iw k o  s u c h o to m  i  d y f t e i j i .  Do Fos 
sische Zeituug  piszą z P a r y ż a : „Lekarze Seiler i 
Garcin przedstawili paryskiej akadeaiji medycznej 
newy środek przeciw suchotom i dyfterji. J est nim 
kw as florowoduwy. Akademja poruozyła zbadanie 
ścisła  tego środka lekarzom Fóreolow i, Proustow i i 
HubBardowi

Badania ich stwierdziły skuteczność tego lekar 
stwa. Odkrycie to, jest zresztą tylko umiejętnem skon
statowaniem faktu już oddawna w drodze piaktycznej 
w fabrykach szk ła  potwierdzonego. Skoro szlifiarzy 
kryształów  zapadają na tu s erkuły, żądają za w ite  aby 
przeniesiono ich do oddziału rytowników, gdyż tam po
w ietrze jest napełnione kwasem  fluorowodowym.

Pierw szym  Bkutkiera użycia tego środka przy 
suchotach jest —  w elle  badać lekarzy —  przywró
cenie apetytu i us.ani6 wymiotów oraz nocnych po
tów, dalej zniknięcie gorączki i zwiękuzenle w agi 
ciała. N a sto ohoiyeb wyleczono w ten sposób 35iu , 
41 są na drodze rekonwalescencji i jest nadzieja w y
leczenia ich zupełnie ; 10 z pem iędzy chorych umar
ło. Jak  widzimy mały nadzwyczaj procent. Tam gdzie 
choroba była dopiero w pierwszem  stadjum, wyzdro
wienie było szybkie i jasne.

A fo ry z m y .  Pesym izm , wyraz ośm ieszony obe- 
oine przez zbyt częste i n iew łaściw e użycie, nie polega 
na twierdzeniu, że w szystko idzie żle na tym najgor- 
_zym ze św iatów, lecz na ubolewaniu nad tem, że 
nic nie może nt. nim iść lepiej.

Sprzeczność, tak często spotykana poiniędry 
darem pióra, a brakiem wym owy i odwrotnie, leży 
w temperamencie. N iejeden człow iek o ustach m io- 
dopłynnych potrafi m yśleć wtedy tylko, gdy m ówi; 
aby zaś dobrze módz pisać, trzeba umieć mówić ze 
sobą samym.

Literatura i Sztuka,
* Kalendarz katolicki wydany nakładem  księ

garni katolickiej dra W ładysław a M iłkowekiego w 
Krakowie zaleca się ze w zględu na ozdobne w yda
nie i etebę religijną do użytku rodzin pobożnych, 
ehrztśejańsKicb. Z a w ie n  przedew szysikiem  prooz 
zwykfyoh rzsozy obrazy św iętych, krótkie skreślenie 
pobożnego ioh żyw ota i cytaty z piżma św iętego; 
następni* sp is wszystkich w ładz kościelnych jak ko- 
legjum kardynalskiego, kongregaojj, sekretarjatów, 
nuncjatur, jakoteż arohidjecezyj i djaoezyj na z ie 
miach polskich z wym ienieniem  wszystkich dygnita
rzy katobekiego K ościoła, pasterzy polskich djecezyj, 
profesorów wydziału teologji w uniw ersytecie Ja g ie l
lońskim , lw ow skim , akaśem ji duchownej pettiburs- 
skiej, oraz Polaków zaszczyconych godnościami pa- 
pitskiem i.

Osobny dział poświęcono omówieniu jubileuszu  
p-pieskiego. Opis uroczystości koronacji Marji Panny  
K alwaryjskiej, piękny w iersz „w  wigilją" oraz bio
grafie biskupów wyknańeówj K rasińskiego i R zew u
skiego są zakończeniem tsgo czysto religijnego t*ia- 
łu  kalendarza —  dalsza część obejmuje powieści p i
sane w sposób przy. tępny dla ludu.

Dalej idą pogadanki popularne o hygienie i 
wskazówki gorpodaroze.

„F raszk i11 —  to zbiór anegdotek, których zdro
w y humor pobudza do śm iechu R

D z ia ł informacyjny, obejmujący sp is w ładz du
chownych, sądow ych, instytuoyj naukowy oh, profeso
rów uniwersytetu jagiellońsk iego i innych zak ła iów , 
jakoteż w ładz skarbowych, tow arzystw  asekuracyj
nych itd.

M ieści kalendarz ten tik że  wskazówki dlt. zwie- 
drająoych groby królew skie i podaje plan tych gro
bów w katedrze na W awelu.

Spisy adwokatów, lekarzy, pocztowe przepisy, 
plan dróg żelaznych na aiamiaob polskich, oraz spis 
jarmarków, obrobione są z dokładnością wyozerpująoą.

Kalendarz katolicki czyni tedy zadość w szyst
kim wymaganiom a jest zarazem podręcznikiem dla 
każdego pobożnego chrześsianina i książką pobudza
jącą do rozmyślań pobożnych. To też zalecamy go 
w szystkim  domom katolickim .

* O p e r a . Po dłuższej pauzie od niedzieli ubie
głej rozpoczęły się znowu przedstawienia opery. 
„ F au st1* zaprezentowany już po raz czwarty w tym 
sezonie, dał sposobność do wybtępu dwóch s i ł  nowu- 
zaangażow anych, a m ianow icie panny Dotti-Ambroei 
i p. N ollego. Ten ostatni, sym patyczny barytouista, 
znany jest publiczności lwowskiej z zeszłorocznych  
swoich w ystępów  i z przychylnej oceny krytyki. P a 
ni D otti wyboru partji Grechen na pierw szy w ystęp  
pow inszow ać nie możemy. G łos jej piękny, znaczniej
szej zdaje się objętości, nie posiada ciepła liryczn e- 
g s , potrzebnego do należytego oddania partji M ał
gorzaty: nadto przeszkadzała śpiewaczce wiaoozna 
trema. Również i w spaniała postać śpiew aczki, przy
pominająca Junonę raczej aniżeli w ątłe dziewczę 
germ ańskie, b y ła  w  pewnym dyssonansie z wyobra
żeniem G ietcben. D zisiaj śp iew ać będzie p. D itt i 
A id ę ; zdaje stę, że ta partja odpowie bardziej dra
matycznemu kolorowi jej g łosu  i jej artystycznem u  
.em peram entowi.

* Tcntr. D ziś „A ida11, opera w pięciu aktach, 
m uzyka J .  Yerditego.

Jutro po raz pierwszy „Moja gospodyni11, ko 
z francuskiego.

na l 1/ j  szeroki, barwy zaś jest ciem noszahrewej. 
Szafir ten um ieszczone w broszy wysadzanej w  oko
ło  brylantam i. Niedawno jeden z Rotschildów dawał 
za ten kamień półtora miljona franków, lecz na c- 
fertę tę owa rodzina ksieżęca odpowiedziała odmo
w nie, posiada ona zresztą khjnoty ocenione na siedm  
i pół miljona franków.

—  W  j a k i  sp o só b  C a r n o t  z o s t a ł  p o l i t y k i e m  
S ićch  opowiada następującą anekdotkę.

Przed kilku la fy m ieszkał w  Nolay poczciwy, 
godny staruszek, który zabaw iał mieszkańców mia- 
steczKa N olay i okolicy grą swoją na Klarynecie. Naj- 
dzialm ejsi młodzianie i dziewczęta tańczyli wedle 
aryj w ygryw anych przez niego i nie było balu, 
który byłby się obszedł bez jego udziału. S ta ł się 
wkońcu staruszek ten tak popularnym, że na dwa
dzieścia m il w okołc znało go każde dziecko. Jak  
nie gra ł na kiarynecie to politykowat i w szyscy u- 
w ażcie przysłuchiw ali się jego wywodom.

Carnot, Który żył podówesas w Nolay i nie 
zajm ował się jeszcze wcale polityką, chcia ł poznać 
powszechnie lubirnego muzyka i z a p n s i ł go do Sie
bie. S tam szek  przybył do niego z Klarynetem pod 
pacbą. Carnot przyjął go serdecznie i pow iedział 
mu kilka słów  pochlebnych a odnoszących się do 
dobrej sław y i znakom itego humoru staruszka. To 
przyjęcie dodało muzykantowi odwagi tak, że roz
począł następującą rozmowę:

„Panie Carnot, dlaczego Pan nie chcesz zo
stać posłem  naszym ? W szystkim  byś Pan d o g o d z ił11

„Kochany przyjacielu, nie m yślę w cale o po
lityce i nie staram się o mandat poselski."

| „To ja się dla Pana o niego postaram. N ie  
zapomnieliśmy w cale, że w ielk i Carnot, tu u nas się 
urodził i  bylibyśm y szczęśliw i, gdyby wnuk jego  
chciał zająć się sprawam i naszem i. Pozw ól Pan, 
abym ludziom tylko słow o jedno pow iedzia ł...11

—  „Ni*, nie, pod żadnym warunkiem ...11
—  „Dobrze, dobrze, nawet wbrew w oli Pańskiej 

obierzemy P a n a !“
Poczem  oddalił się muzyk z klarynetem  swoim. 

P rzeszed ł przez całą okolicę, powtarzał w  każdym  
domu sw oją propozycję i tak znakomicie rzecz urzą- 
d z,ł, że wnet w szędzie tylko o p. Carnot jako o przy
szłym  deputowanym mówiono. N iebawem  wybrano 
go do Rady jeneralnej, potem jednogłośnie posłem  
a dziś je s t  on prezydentem republiki,

— S a m o b ó js tw o  m i l j o n e r a .  Sam s H opkins, 
m łody miljoner amerykański, stru ł się w  Kunsao 
City w A m eryce północnej • sporą dozą laudanum. 
W iele o nim mówiono w  ostatnim  czasie. W yrzucał 
pieniądze przez okno jak drugi M onte-Christo. W e 
wrześniu udał się do Earopy w  tow arzystw ie słyn 
nego boksera, który m iał obowiązek w yw alczyć ka
żdą sprzeczkę sw ego pana. Pow rócił dr Ameryki z 
6m a pięknem i kobietam i i za łoży ł barem. Krewni 
sprzeciwili się temu i odesła li kobiety do Europy. 
Źal za utraconym rajem tureckim sk ło n ił tego sza
leńca do samobójstwa.

—  J e d n o d n i ó w k i  p a ry s f t ie .  Św ięto dzieci „N oel“ 
i zbliżająca się „gwiazdka" w yw oła ły  już dwa w y 
daw nictw a zwane powszechnie jednodniów kam i, w  
tych dniach możemy ouzekiwać jeszcze całej masy 
podobnych barwnych, lekkicn, zajmujących treścią, 
frapujących artystyczną w artością podarków lite 
rackich dla całego świata, boć to jest faktem, że 
takie w łaśn ie czysto francuskie wyroby znajdują 
roipow szecbnienie o w iele szersze w  aułem św iecie.

Rozmaitości.
— Straszna zbrodnia. D onoszą z Berok sur- 

mer (Pas d e -C a la is):
N a drodze prowadzącej z Y erton do Berek  

znajduje się  karozma pod dewizą „Pod schadzką  
furmanów" będąca w łasnością  małżonków F lasąue. 
W  tych dniach zapukał ktoś o szóstej z rana do 
okna, w ołając: „Panie A lfredzie, wstawaj pan ry
chło, wóz kurjera w padł do rowu."

P an F lssą u e  w yskoczył z łóżka, ubrał się 
prędko, otworzył drzwi i w yb ieg ł na u licę. Ledwo

uszedł kilka kroków, gdy wtem jakieś indywiduum  
rzuciło się na niego i uderzyło go tak siln ie cięż- 
kiem narzędziem w g łow ę, iż n ieszczęśliw y runął na 
ziemię z roztrzaskaną czaszką. Morderca przerżnął 
mu natychm iast gardło.

P en i F lasąue w sta ła  tymczasem i szukała mę 
ża, gdy nagle spostrzegła m ężczyznę, który obm ywał 
przy studni nóż swój zakrw iw iony. Przeczuwając 
nieszczęście, rzuciła się bez nam ysłu ua niego, aby 
go rozbroić. I  rozpoczęła się straszna walka między 
zbójem a zrozpaczoną kobietą. B iedna kobieta stra
ciła  w  niej palec u prawej ręk; i otrzym ała kilka 
ran ciężkich w g łow ę i szyję. "Wkońou zem dlała  
z bólu i padła na ziem ię tarzając się we krwi.

Morderca skorzystał ze sposobności, w padł do 
oberży i zabrał kufer zawierający znaczną sumę pie
niężną.

Pc niejakim czasie przyszła do przytom ności 
pani F la są u e , zdołała zawlec się do ogrodu i zawo
łać o pomoc. Sąsiedzi przybyli i donieśli o tem zda
rzeniu w ładzy i lekarzow i, l e n  ostatni skonstatow ał 
jedynie śmierć oberżysty 1 zupełny brak nadziei w y
ratow ania pani F lasąue. — Próżny kufer znaleziono 
na drodze; morderca zn ik ł bez śladu.

Ś cis łe  dochodzenia zarządzono, jednak zdawało 
się zrazu, że nie odniosą one żadnego skutku.

Po długich a bezskutecznych poszukiwaniach  
padło wreszcie podejrzenie na niejakiego Serafina 
Anatola J o ly ; przytrzymano go w domu małżonków  
Boutin, u których m ieszkał od czasu pobytu swego  
w Berck-sur-mer. —  P ani Boutin jest jego siostrą.
Joly w łada kilkoma językam i i żył dawniej w rozma
itych miejscach kąpielowych i po w ielkich m iastach.
Po długoletnich podróżach po Rosji, Persji i caiym  
Orjencie przybył do Berck-sur-m er i otrzym ał po
sadę krupjera w kasynie obyw atelskiem . — Po za- 
mknięoiu kasyna z końcem w rześnia bezpłatnie m ie
szk ał u małżonków Boutin.

N a w ieść o m orderstwie popełnionem w  oberży 
F lasq u e’ów p osp ieszy ł na m iejsce zbrodni, pomagać 
lekarzowi przy niesien iu  pierwszej pomocy ofiarom i 
um yślnie sp lam ił się krwią. —  Gdy nań padło po
dejrzenie, przeszukano m ieszkanie jego i znaleziono 
ubranie oraz brodę fałszyw ą i inne kompromitujące 
przedmioty.

Joly  broni się energicznie, powołując się na 
świadectwo małżonków B o u tin ; ale na nich także 
padło podejrzenie.

W szystko wskazuje na to, że to indywiduum  
kilka już zbrodni popełniło.

—  P s u c i e  s i£  z ę b ó w  u  m u z y k a n tó w .  Cza
sopismo Zubowracstebnyj W iestn ik  podaje artykuł 
o psuciu się  zębów u m uzykantów, grających na 
instrum entach dętych. W p ływ  instrum entów bywa 
w tym razie dwojaki: meohaniczny, polegający na 
tarciu i termiczny. Trąby i k larynety wywierają 
(widoczny w pływ  na zęby przednie (s iek acze). Środ
kowe siekaoze przy dokonywanych przez autora 
oględzinach muzykantów, okazyw ały zaw sze zmiany 
patologiczne, charakterystyczne o tyle, iż powierz
chnia dolna (ostra) staw ała  się coraz bardziej płaską, 
a przytęm ściera ła  się nierówno, ale odpowiednio 
owalnej postaoi końca klaryneta. Chorobie tej to 
w arzyszy bolesność, wreszcie zęby wypadają. Górna 
w arga okazuje częstokroć w  odpowiedniem miejscu 
zgrubienia. Z czterech postaci kiarynetu, najszko
dliw szy jest klarynet C. Z liczby dwudziestu k lar
necistów , u p iętnastu bvł'y zmienione patologicznie  
zęby przednie; zmian n ie  wykryto tylko u tych  
kiórzy dopiero pierwszy lub drugi rok gryw ali.

— Prożba Marka Twain’a Zoany humorysta 
amerykański, Mark Twain, wystosował oryginalną  
prośbę do królowej W iktorji. Jej królewska mość, 
jak się wyraża Twain, przypjm ina sobie niewątpliw ie 
i e  na wiosnę jakiś pan B right, oficjalista urzędu 
podatkowego p rzysła ł do niego w ezwanie, aby on,
Mark Twain, zap łacił rządowi angielskiem a podatek 
za książki, które zostały wydane w Londynie. P o 
nieważ en nie zna p, Bright, a wobec obcyeh z po
wodu swego w iejskiego wychowania czuje się zawsze 
zm ięszany, przeto uważa, iż najlepiej będzie, g iy  
•ię  zwróci do królowej. N ie ma on wprawdzie przy
jem ności znać osobiście jej królewskiej m ości, albo 
wiem gdy n iegdyś z łoży ł jej w izytę nie było  jej w  
dom u; ale poznał się z lordem -burm istrzem , a jeżeli 
reszta rodziny podobna jest do niegc sam ego, to jest 
ona słusznie nazyw ana królewską. Spotkał on także 
kiedyś księcia W alji i w  bardzo niecerem injalny  
sposób ku zobopólnsmu zdumieniu. B yło to na ulicy 
O ifo r d ; w chw ili w łaśn ie gdy książę szed ł na cze
le jakiejś procesji, on —  Mark Twain. —  nadjeebał 
z przeciwnej strony, siedząc na dachu omnibusu.
Jego królewska mość przypomina go sobie niezawo
dnie, gdyż był on jedynym na omnibusie, kt'ry  m iał 
na sobie szare palto. On naturalnie poznał natych
m iast księoia, gdyż ten m ia ł minę zadowolnioną, 
czemu oię nareszcie dziwić niemożna bo ma dobrą 
posadę. Powracając jednak do celu listu , otóż przy
s ła ł mu p. B right olbrzymi dokument, którego on 
zrozumieć nie może. Tyi-kutku studjowania tego do
kumentu naw pół nieprzeczytanego napisał on do swego 
w ydawcy, aby zap łacił za niego podatek. Sądził on 
naturalnie, ie  tu chodzi o jeden rok i że także w y
niesie najwyżej jeden prooent; a iś teraz dowiedział 
się, iż chodzi o lat trzy i o 2 i pół procent.

P rzejrzał tedy raz jeszoze ów dokument i po 
pierw sze znalazł, że nie rzad, lecz monarchini otrzy
muje ten podatek, po drugie literaci nie są wcale 
zarubrjkowani, a on wciągnięty pod „sklepy, biura, 
fabryki gazu .“ Poniew aż on z tem w szystkiem  nie 
ma nic do czynienia przeto jasDem jest, iż zaszła  
pomyłka, a prośba jego ao królowej ma na celu 
zniew olić ją, aby zechciała unieważnić list w  którym  
on upoważnia sw ego wydawcę do zapłacenia taksy.
Królowa nie odczuje braki1 tych pioniędzj, a oDecny 
rok jest dla literatów  bardzo ciężki, ztąd też żywi 
on nadz’eję, że może H er giacious M ajesty  petycję 
jogo uw zględni.

—  A r y s t o k r a c j a  p r z y  w a r s z t a c ie .  Z Londynu  
piszą, że liczba firm handlowych z arystokratyoznemi 
nazwiskam i ciągle tam wzrasta. N iedawno jeszcze 
błyszcząca sw em i w aziękam i w  w ielkich salonach  
angielskich pani Y iller otworzyła na D eyistreet sklep  
z przedmiotami do umeblowania pokojow służącem i.
Pani H nnney, zachwycająca swoją postacią cały an 
gie lsk i beau monde, postanowiła zostać krawcową: 
również d a m a , nosząca arystokratyczne nazwiBko 
Lennoks, kuzynka ks. Ruihmonda, pos" ięciła  się te 
mu rzem iosłu. Narzeczona lorda D oniaven, paniC arr  
jest bardzo zręczną magazynierką, a dwie córki je
dnego z najwięcej znanych jenerałów  angiekkich  
otw orzyły magazyn z dziecięcem i ubraniam i i han
dlują zawzięcie.

—  K l e j n o t y .  Najdroższe klejnoty posiada mrs.
Stanton, żona senatora z K a liforn ji, budzi też ona 
niem i podziw w W aszyngtonie, przedstawiają bo 
wiem wartość przeszło miljona dolarów. Klejnoty te 
godne są królowej, istotnie też część ich b jła  nie
gdyś w łasnością króluwej hiszpańskiej Izabelli, którs. 
po detronizacji swojej sprzedała je Stantonowi za 
6 0 0  tysięcy dolarów. Jestto  garnitur, składający się  
z djademu, naszyjnika, 5 czy 6 naramienników, kol 
ozyków, broszy i pierścionków. Mr. Stanton posiada 
prócz tego kilka innych garniturów  wysokiej warto
ści, np. naszyjnik oceniony przez jub ileiów  na 100  
tysięcy dolarów. Najdroższy szafir, jaki istnieje na 
św iecie, jest znów w łasnością jednej z książęcych i że  w  m czem  

, rodzin ruskich. Szafir ten jest na dwa cale d ługi, \ N ie m ie c , tu d z ież , że  troŁ bułgarSK i dln spraw y

Część ekonomiczna.
=  J u k  p r a ć  t k a n i n y  w e ł n i a n e .  Przy praniu 

tkanin w ełn iarych  chodzi przedew szys'kiem  o po
zbawienie ioh nieczystości i zachowanie dawnej for
my. Do prania przeto używamy następrjąoy płyn, 
obliczony na każdy funt tkan.ny (którą naturalnie 
przed praniem w ażym y). Półtora łu ta  m ydła  
zwyczajnego, oraz pół łu ta  węglanu potasu, rozpu
szczam y w półkwarcie wody i m ieszaninę ogrzew a
my do ciepłoty 50°— 6 0 ' R Tkaninę, za pomocą 
szpilek lub gw oździków , przytwierdzam y nt desce 

maczając szczotką w  powyżej podanym ciepłym  
płynie, mocno nacieram y, lub teź lepiej tkaninę, 
przytwierdzoną do deszozułki, pogrążamy w p łynie  
na 5 minut. Po wyjęciu, starannie przepłukujemy 
czystą ciep łą wodą, trzymając eiągle tkeninę przy
twierdzoną do aeszczuiki, aż doskonale w yschnie. 
W tedy dopiero zdejmujemy ją z deszczułki i ma
glujemy lub przeciągam i niezbyt gorącem żelazkiem. 
Śposób ten, używany po fabrykach i w dumach pry
watnych da ie wyniki zadawalniające, nie należy je 
dnak używać ani zbyt chłodnej, ani, cc gorsza, zbyt 
goiacej podawanej powyżej m ieszany. D la  zupełnego  

plam oczyszczenia tkaniny wystarcza trzykrotne 
powtórzenie powyższej manipulacji

W ie d e ń  23 grudnia. 
(Z )  Opierając się n a  kursującuj ciągle j e 

szcze pogłosce, że z P e te rsb u rg a  dano uspakaja
jące wyjaśnienia co do dyslokacji wojsk, była 
dziś spekulacja w nadzwyczaj dobrem usposobie
niu, pomimo że naw et inspirowane organa ber- 
ińskis niebardzo pokojowemi odzywają się g ło

sami. —
Podobnie korzystny nastrój panował wido

cznie we Prankfurcie, skąd wysokie nadesłano 
rursa, a gdy i przy prolongacji okazał się brak 

m ateria łu , więc korzystny nastrój utrzym ał się 
oez zmiany do końca targu. Swoją drogą ruch 

je s t  bardzo szczupły i ze względu na zaczynają
ce się jutro  święta słabnie z każdą chwilą.

I  tak  no tu ją :
Kredyty austrjaekie 271‘5 0 ,  węgierskie 

273’— , aug lobank i— 1— , bankvereiny 86'— , laen- 
derbanki 211-— , uniony 187‘— , ludwiki 1£4‘— , 
czerniowieckie206‘— , ren ta  wspólna 77'80, sre- 
orna 80 1 1 ,  złota austrjacka 108 5 0 ,  papierowa 
« %  9 2 1 0 ,  złota węgierska 97 60, papierowa 
5% 81-40, ruble 1-09*/,.

Orleanów i dia Turcji w ogóle nie przedstawi* 
żadnej wartości. Również nieprawdziwem jest ja 
koby wybór księcia Ferdynanda przeprowadzony 
został jakiemiś wybiegami —  książę wybrany 
został jednogłośnie, a więc z pumocą także opo
zycji i n iepraw dą je s t  jakoby kandydatura  ks. 
F erdynanda  popieraną była przez Węgry.

K z y id  27 grudnia. Ojciec św. przyjmował 
na osobaem posłuchaniu wszystkich członków 
ciała dyplomatycznego z powodu jubileuszowych 
i noworocznych gratulacyj.

P e t e r s o u r g  27 grudnia. Lord  Chur cnill 
odwiedził w sobotę Giersa, poczem przyjmował 
jego rewizytę. Dzisiaj udaje się lord i lady Chur
chill do Gatczyny.

B e r l i n  27 grudnia. Oesarz był onegdaj 
przedstawieniu w Operze nadwornej. Dzisiaj 
przybył tu z W iednia feldmarszałek-porucznik 
ks. Józef W indischgraetz.

2 S T  £ v d . e £ 5 ł a X i . e .

zawiązane w celu

zabudowania kilkunastu parcel
w kompleksie gruntów

Wgo Emila Eertemiliana Brajera
p r z 3 7 -  • u . l i c e  c T -  

tsrajerowskiej, Podlewskiego, Szooena, Moniuszki
we Lwowie,

p r z y j m u j e  z g ło s z e n ia  na zakupno pojedynczych 
gruntów, w y k o n u je  p r o j e k t y ,  p l a n y ,  k o s z t o r y 
sy  i udziela bliższych informaoyj. L isty  etc. odbiera . 
„Zarząd realności E m ua B erlem iliana Brajera we 

L w ow ie* .

Polecenia g ie łdow e
wykonuję pod najdogodniejszym, w arunkam ’ po 
kursie o ryginalnym  tak na  giełdzie wiedeńskiej j a 
koteż ua wszystkich innych g ie łdach  europejskich.

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor 7 ymiany we Lwowie

2 ulica K arola  L u d w ika  1 
w  gm achu galio. Towarz. kred. ziem skiego.

Z  zbożowych targów

27 grndnia Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska Jarosław

Pszenios 6 2 0 - 6  70 6 1 0-6 .60 6.----- 6.50
•

6.35 - 7 —
Zyto 425  465 4 10 - 4  50 i------ 4 45 4.35- 4.9‘
Jęczmień i  —— 5 5(- 3 75 -6 .50 3 5 0 - 6 . _ 4 — 6 50
Owies 3 6 5 - 4  25 3 50 4 — 3 4 0 -  4 - 3 .7 5 -4  85
Groch .— 5 — 4. 8 - 4.— 8— 4.75 8 60
Wyka 4 — 4 6 3.85-4-5° 3.75-4.35 4 .1 0 -4  80
Bzepak 9.50 10— 9.50 10.50 9.— 1050 10— 1070
Lnianka .—  - --- .------ •__ .__  .__

Konic. czer. 
Konic, biała. 
Konic. ssw«d

•28.----- 45 28.— . 4 3 -  
kO.—48.—

2 8 . - 4 3  
37.—5 0 -

3 4 . - 4 6 —  
40 - 5 5 -

wszystko za 100 kilo netto bez worka
C W iel i i  56 kile ioeo Lwów *ł 25 - 4f nominslaie. 
Nowy chmiel ot 50 do 75 iłr . za 56 kilugramón. 

Okowita za 10-00° litr. preo. Lwóz 'oto 23 50 do 24.— 
Wiedeń 27 grudnia. Pizenica ot1 7 85 d o —•—. Żyto ud
6 30 d o  J-owu i 25 75 do — . Berlin 2T grrdnih
Pszanioa 159 234o 168 -  ty tr  118— do 128 75 „sow ita  
95 SO do 98 75 Peset 27 grudnia Ptienioa 7 60 do 

5 95 do —-— (,)i . w i .. 24 f -0 do —

Lwów. z  lab y  handlow ej, a7 grudnia 1887.
1. A kc je  sa setu/ię. 

bez kuponu bietnoego płaoą tądają  
bez dyw idendy:

Kolej ga lic . K ar. L ud. bOO z ł. na. k. —  —  1 9 6  —
lw ow . ozer.-jaai. 2 0 0  z ł  w . a .   2 0 7  —

B anku hypet. galic . 2 0 0  i ł .  w . a .   284 —
„ kradyt ga lio . 9 0 0  z ł. w . a .  21 6  —

2 . L is ty  Basic ume ta  lOd Ur.
Banku. nyp. galic .6 pro. w . a.  ------------------

Telegram y „Przeglądu11.
W ie d e ń  £7 grudnia. Najłaskawiej wywdzię

czając się za gościnność, której doznał Na,i. P a r  
w zamkach Andrk*sy‘ego Fes te t ic sa  i Banffy’ego 
pod 'zas  tegorocznych m anew rów  jesiennycł" r a 
czył N a j j .P a n  darować Andrassy emu kosztowną 
miniaturę portre i  Swego, zaś obu tam tym  p i 
nom popiersie Swe w uniformie feldmarszał- 
kowskim.

Eręmdenblatt z ip rzecza  stanowczo doniesie- 
niom Times'a o dymisji K alnoky’ego i o wysła
ni! sięcia domu cesarskiego lu t  specjalnego 
posła do P e te rsb u rg a  i oświadcza, że podroż 
księcia W ind ischgra tza  do Berlina nastąpiła  
w skutek jego familijnych spraw i nie ma ża- 
duej politycznej misji.

Dalej oświadcza Frem denblatt, że n iep ra 
wdziwem je s t  doniesienie, jakoby żona księcia 
W aldem ara duńskiego wręczyła cesarzowi fałszo
wane depesze i ik ta .

S o f ja  27 grudnia. Przeciw twierdzeniom 
O atety  K otońskiej oświadcza rząd bułgarski,  iż 
francuskie pochodzenie ks. Koburskiego nie mo- 

niepokoić wcale ani Rosji, ani

w » » 8 » „ --------- 99  —
„ .  .  5 „ p n a . --------- 103 6 0

J a rk a  krjjow ego 4*/> • / ,  w. a. 9 4  25 9 5  25
Tew. kred. galio . 5  „ „ —  — 101 —

„ * » 4  „ ■ --------- 92  25
m m • « --------- 9 0  —

3. L is ty  dłużne ta  100 »łr.

G. Z. kr. w ł. (d. Q%) 3 »/0 w  l i k w . --------- 54  —
- .  .  -  » . « ? / . ) * * / # .  . --------- 4 8  -

Ł  Ooligi ea 100 tir . 
Iadem nlsaoyjrr ga lic  5 prc. m k. -  - — 1 0 3  —
K om . banku kraj. 5 pro. w. a. ] em. 100  — l e i  —
Pożynaka kraj. * r. 1873 6 pro. w . a. --------- 105  —

„ „ 1883  4 * / , % . --------- 94  EC
5.  L osy ,

Losy m iasta K rakow a —  __ 21 —
a S ta n is ła w ó w . . --------- 3 5  50

S. M o n tiy .
D ukat holenderski 5 -92 6 02
D ukat o e sa rsk i. 5 -97 6 0 7
Napoleondor 1 ° .0 3 1 0 1 5
Półim perjał rosyjski . 10-36 10-u9
R ubel rosyjsk i srebrny 1-40 1-50

papierow y . 1 0 8 * /, l - D ‘/s
ICO marek niem ieckich 6 2 .— 3 2 .7 5 —

Z F o c i S f c g l
podług zegaru Iwrwtkiego od dnia 20 pazdzier. 1887 roku

WbC a dS*
‘o  "a,O ODCu O o. P

oc
ią

g 
os

ob
ow

y 
j

►» tu ą ar ćs S w
1  5-m .g

5.50 r 27 11.35
10.24 Ś05 3.50
I" lu 2.28 8.19

« 8 1-35 63°
636 9 35 9.29

10.4# 4.10 4.50
6.10 10 26 12.38
6.22 10.55 1.08
6.20 1106 18.2?
9.34 4,8 5 5.

6f £>
'3 wO Ma <

Z Krakowa . . . .  5.50 9 27 11.351 7.06
„ rodvoł oc«ysk . . .
„ „ n a  podx5.mcso 
.  Cserniowleo . . .
„ Stanisławowa . . .

Zfi Lfpwa BteMzi):
Do Krakowa . . .  - 10.4^ 4.10 4.5U 8.10

„ Podwołcosysk . .
„ „ i  Podtamcsa 
„ Cserniowier . .
„ Stanisławowi . •

H o Lw ow a praychodeą:
Z Husiatyna, prsych. pociąg osoDowy o g. 4 m. 33 

Z Stryja Chyr-^wj priyct. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i
0 god . 8 m 59.

Z Ławoosuego, flhyrowa, Stanisławowa, Stryja i H n- 
siatyna przycLodii pociąg osobowy o god*. 1 m. 35.

Z c Lwowa odchodzą.
Do Busiat-na odch pociąg osubowy o g. 11 m. 47

1 o eodz. 8 m 04. — Dc Stryja, Chyrowa odohndsi po
ciąg osobowy o g. 8 m. 04. — Do Stryja, Chy: owa i Ła- 
woczntgo odchodzi pooiąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o g- 6. m. 30.

Uwapa: Godsiny o nao*or.» ymbomi dcabi mi osna- 
czają porą nocną od godiiay 6 wisesór do 5.59 m.ranc.



PRZEGLĄD a dnia 28 grudnia 1887.

56 )

Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).
Musiałem zatrzymać się na chwilę, aby po

hamować przyspieszone bicie se rca ; przeszłość i 
teraźniejszość, tak sprzeczne, tak fatalnie różne 
od siebie, stanęły jak widmo przed mojem okiem; 
drżałem ze wzruszenia: potęga wspomnień pra
wie pozbawiła mnie zmysłów.

Nakoniec ochłonąłem i przyzwawszy na po
moc wszystkie siły mojej duszy, nacisnąłem na 
klamkę i wszedłem do salonu.

ROZDZIAŁ VIL
Rachela, posłyszawszy szelest, wstała od 

fortepianu. Spojrzeliśmy na siebie w milczeniu, 
rozdzieleni całą długością pokoju. Rachela sGła 
jak posąg, z okiem wlepionem we mnie ; zdawało 
się, ie  w te m  oku skupiły się wszystkie władze 
jej umysłu, wszystkie objawy jej życia.

Mniemałem, ż« ją  przestraszyło nagłe moje 
wejście. Przystąpiłem więc do niej i rzekłem 
półgłosem:

— R achelo!
Ten wyraz wyrwał ją z odrętwienia. Za

czerwieniła się i ze swej strony, postąpiła ku mnie, 
lecz automatycznie, jakby ulegając wpływowi sil
niejszemu nad jej własną wolę. Zapomniałem, 
poco  przyszedłem; zapomniałem o krzywdzących 
podejrzeniach któremi splamiła tnoje imię. Prze
szłość, teraźniejszość, przyszłość, wszystko to 
znikło mi z przed oczu; widniałem tylko, że 
zbliża się ku mnie kobieta, którą kocham, drżą

ca, niepewna i bardziej niż kiedykolwiek Droczą. 
Nie byłem panem s i e b i e . . .  pochwyciłem ją  w 
objęcia i twarz jej okryłem pocałunkami.

Przez chwilę zdawało mi się, ie  i ona za
pomniała o wszystkiem, że i ona wita mnie z da
wną dziecięcą poufałością.

Krótko trwało to złudzenie, bo odzyskawszy 
przytomność, pierwszym swoim mchem dała mi 
poznać, że gniew nie ustąpił z jej pamięci i ser
ca. Z okrzykiem zgrozy, z siłą lwicy odtrąciła 
mnie od siebie i rozpłomienionym wzrokiem zmie
rzyła od stóp do głowy, jak obcego człowieka, 
który jej wyrządził krwawą obelgę.

— Poały I —  krzyknęła — podły, nikczemny 1
To były pierwsze jej s ł o w a . . . .  Rzuciła mi

w twarz najsroższą zniewagę, jaką kobieta może 
zgnębić mężczyznę.

— Rachelo — rzekłem — jeślim cię obraził, 
wiem to przynajmniej, że był czas, kiedy gniew 
swój wyraziłabyś w sposób mniej ubliżający mnie 
i tobie samej. Przepraszam ciebie.

Głos mój zdradzał gorycz, która przepeł
niała mi serce. Rachela mimowoli zwróciła na 
mnie swe oczy i odrzekła głucho, z ponurym 
spokojem, którego dawniej nigdy u niej nie do
strzegłem :

— Miałabym niejedno do przytoczenia na moję 
obronę. Po tem, co uczyniłeś, ta napaść może 
się wydać nikczemną; rachowanie zaś na moję 
słabość ku tobie może się naz«ać podłością. Ale 
to tylko zdacie kobiety; nie mam wcale nadziei, 
abyś je podzielał. Powinnam była pohamować eię 
i nie czynić tobis żadnego wyrzutu.

Dopełniała miary swej zniewagi, tłómacząc 
się w ten sposób. Najnikczemniejszy człowiek 
na świecie nie zniósłby spokejnie takiego upo
korzenia

— Mój honor jest w twoich rękach — odrze

kłem; — gdyby nie to, bądź pewną, że pożegnał
bym eię na zawsze. Ale wspomniałaś, żem coś 
uczynił; chcij więc powiedzieć, co takiego.

— Coś uczyn ił? . . .  I  ty, ty śmiesz mnie py
tać o to?

— Tak jest, pytam i żądam odpowiedzi.
— Ukryłam w mojem sercu tajemnicę mej 

hańby i wiele wycierpiałam za moje uporczywe 
milczenie. Czyż nie zasłużyłam sobie przez to, 
abyś mi oszczędził tych pytań, które są nową 
zniewagą? Czy zagasło w tobie do szczętu uczu
cie w dzięcznośc i? .. .  Byłeś niegdyś człowiekiem 
prawym, szlachetnym. Moja matka kochała cię 
jak syna, a ja  . . .

Głos zamarł jej w piersiach. Padła ud krze
sło i zakryła twarz rękami.

—  A ponieważ odmawiasz odpowiedzi -  rze
kłem po chwili walki wewnętrznej między dumą 
i miłością, — więc ja  mówić zacznę. Mam ci 
udzielić bardzo ważnej wiadomości, a sądzę, ie 
wysłuchasz choćby tylko w imię sprawiedliwości.

Milczała ciągle i nie poruszyła się z miej
sca. Nie zbliżyłem się do niej, zbyt boleśnie 
byłem dotknięty. Stojąe zdaleka, opowiedziałem 
szczegółowo bytność moję u Gabrjela, u Yollan- 
dów i znalezienie kryjówki w Drżących piaskach. 
Mówiłem długo, lecz przez cały ten czas Rachela 
ani razu nie podniosła oczu, nie wymówiła ani 
jednego słowa.

Siliłem się na spokój, ezując, iż może cała 
moja przyszłość zależy od zimnej krwi i przy
tomności umysłu. Szło bowiem teraz o przeko
nanie się, czy też domysły pana Bruffa były 
prawdziwe.

— Zadam ci jedno pytanie, które wybaczysz 
se względu na jego watnośó — rzekłem. — Ozy 
Różanna pokazała tobie splamione odzienie? . . .  
Tak, czy nie?

wykrzyknęła Ra- 

i odparłem spo-

— Czyś ty rozum stracił? — 
ehąla, zrywając się z krzesła

Pohamowałem się jeszcze 
kojnie:

— Proszę cię, odpowiedz na moje pytanie.
— Co cię skłoniło do tego kroku f  — mówiła 

Rachela, nie zważając na przerwę. — Czy lę
kasz się przyszłości, lękssz się, abym nie wyja
wiła twej hańby przed światem ? Czy teraz, 
odziedziczywszy wielki majątek, chcesz mi pie
niędzmi wynagrodzić stratę djamentu ? Cóż zna
czy ta śmieszna bajka o R iżaon ie?  Czy ostatek 
wstydu i sumienia zniewala cię szukać uniewin
nienia w niedorzecznem kłamstwie?

— Spotwarzyłaś mnie niegodnie — zawoła
łem, nie mogąc już powściągnąć oburzenia; po- 
dejrzywasz, żem popełnił kradzież, mam prawo i 
muszę wiedzieć, na czem opierasz to podejrzenie.

— Podejrzywam ? —  powtórzyła z gorżkim 
śmiechem. — Nędzniku, przecież widziałam na 
własne oczy, jak brałeś djament z biurka!

Osłupiałem. Te wyrazy w proch rozsypy
wały całą budowę przypuszczeń i wywodów pa
na Bruffa. Pomimo mojej niewinności, musiałem 
wyglądać jak zbrodniarz, schwytany na uczynku, 
bo Rachela spojrzała na mnie z pogardą.

— Byłabym milczała jak grób... Czemuż zmu
siłeś mnie do wyznania, które ciebie hańbi , a 
mnie upokarza wobec mnie samej ?

Postąpiła ku drzwiom i wróciła się.
— Powiedz-że choć jedno słowo, na miłość 

B oską! Widzimy się raz ostatDi... Czy nie znaj
dujesz dla swojego czynu żadnej obrony f

Zbliżyłem się ku niej, prawie nie wiedząc 
co robię i ująwszy jej rękę rzekłem tylko :

— Rachelo, był czas że mnie kochałaś...
Zadrżała i odwróciła oezy.

— Puść mnie — rzekła półgłosem.

— Rachelo — powtórzyłem — tyś wyzB, , ł  
prawdę i ja  ją  powiem, lubo sprzeczności sio* 
n a szy rh  w yjaśn ić  nie potrnflę. Widziałaś na w ŝ'  
sne oczy, żem ukradł djament. Otóż przysięg*®! 
przed Bogiem, który n a s słyszy, że do tej efiWih 
nie wiedziałem o tem. Czj jeszcze wątpisz?

Nie słyszała com mówił.
— Puść moję rękę — szepnęła.

To była cała jej odpowiedź. Pochyliła gł°' 
wę na moje ramię i w chwili gdy mówiła, aby© 
puścił jej r ę k ę , sama konwulsyjnie ściskać 
dłoń moją.

— Mam do ciebie prośbę, — odezwałem się 
znowu. — Pragnę, abyś mi odpowiedziała szcz*' 
gółowo wszystko co wiesz, od odjazdu gości, 
do chwili, w której jak mówisz, widziałaś i*© 
popełnił kradzież.

— Na cóż to wznawiać, na co? — rzekła 
z goryczą.

— Jes t  to rzecz konieczna, droga R achelo- 
Oboje jesteśmy ofiarą jakiegoś okropnego niepo* 
rozumienia, które przybiera pozory prawdy. J®; 
śli zastanowimy się wspólnie nad wypadkami 
owej nocy, może zdołamy dojść wątka tajemniej) 
która nas rozdziela. H

— Ach 1 i ja  miałam tę nadzieję 1 — zawołała 
wybuchając płaczem — i ja pragnęłam nabyć  
tego przekonania, które chcesz we mnie wmó
wić, ale...

— Sama jedna nie mogłaś tego dokenać — 
odparłem. — Spróbój, czy moja pamięć nie zdoła 
ci przyjść z pomecą.

Te wyrazy rozbudziły ją  nieco. Usiadła i 
zaczęła odpowiadać na moje pytania, ■ dobrę 
wolą i zupełną szczerością.

(0. i. u.)

O g n io tr w a łe  1 z a b e z p ie o z o a e  ^  
o d  w ła m a n ia  n lę

K A S S Y
używane 1 nowe jak aajtaaiaj są «* 
sprzedał u 8. B ergera W ien, Graben,
1716 B raH ners t rasse  10. 81— t

K R Ó L I K I
fra n cu sk ie  1787 i —«

są  tan io  do nabyc ia .
Teichmann

Przeworsk dworzec kolejowy.

J .  P S E R B O F E R
Apteka w WIEDNIU, Singerstrassse Nr. 15

„ Z u m  g o ld e n e n  R e ic h s a p fe l

Pigułki czyszczące krew S?‘l,
ostatn ą nazwę najsłuszniej, g iyi rzeczywiś ie nie istnieje żadna choroba, 
w którejby pigułki te nie przekonały w bardzo wielu wypadkach o s*nj 
cudownej działalności. W najuporozywszych “ jpadkach ,  k edy wiele in 
nych lekarstw napróino uży to , nastąpiło po tych pigułkach niezliczone 
Tł*y i po krótkim czasie zupełne wyleczenie I pudełko z 15 pigułkami 21 
ct., ZWÓJ z 6 pudełkami I złr. 5 ct., pocztą nleopłat. za zaliczką I złr. 10 et.

z »  puprzedmem nadesłaniem n&leżytości kosztuje opłatnie: 1 zwój 
pigułek złr. 1 21, 2zwoj* 2 ztr 30 ct., 3 zwoje 3 złr  31 ct., 4 zwoje 4 zł. 
♦O c t , 5 zwojów 5 zlr . 20 et., 10 zwojów 9 złr. 20 ct. (Mniej niż 1 zwój 
nie posyła się).

Mnóstwo jnż listów nadeszło, w których kupujący ta pigułki dziękują 
za odzyskane zdrowie po przebytyoh ciężkich chorobach. Kto raz użył 
tego środka, poleca go dalej. 17 4 6—r2

Z wielu podziękowań podajemy tutaj k ilka: " W
cianą rzeźkością może sprawować 
swe obowiązki. Z mojego podzięko
wania proszę dla dobra wszystkich

X X X X X X X t t * * * * * # * X X X X X > o o c g

g N a r o d n a  T o r h o w l a ^ S
sto w a r iy sm it aarejestr. z ograniczoną poręką 

poleca swe składy:
we L w aw ie (Marediy D em ), Stan isław ow ie (dcm Herowieów), 
Przem yśla (keło moetu nad Sanem). Tarnopola (rynek). Drohobycza 
(rynek), K ołom yi (ryeek, kute] krakowski i Stryju (rynek, hotel 

ped ezarnym Orłem)
zaopatrzony zawsze w świeże i doborowe towary

MoiMi, wina, Sin, rota I  nisania iip.
Zamówienia w pięsiakilowych i większych pesyłkaeh wykennją 

się lek najaknrataiej. Prtyjmeje się namówienia na twleee wprost 
i  fabryki, poeiąwssy od 80 k* wagi i na wina wprost ad producen
tów w beczkach pe 135 litr. 1786 5 —6

Cenniki franco odw rotną pooztą.

: X X X * * K * * * * X ) O O O O G O G C

Leogang. 15. maja 1-83 r. 
Szanowny Panie! Pańskie piguł

ki działają prawdziwie cudownie, nie 
są tak jak inne zachwalane środ
ki, leoz pomagają rzeczywiście na 
wszystko

Z zamówionyeh na Wielkanoc pi
gułek rozdałem prawie wszystkie 
przyjaciołom i znajomym, a wszy- 
etkim one pomogły, na wet osoby w 
etarszym wieka i z rozmademi cier- 

. pieniami i chorobami doznały przez 
nie jeżeli nie całkowite zdrowie, to 
Maczną ulgę, i chcą ich dalej za
żywać- Upraszam zat-m o ponowne 
przysłanie pięciu zwoi. Odemnie i 
wezysikich, którzy za pomocą Pań
skich pigułek wyzdrowieli, najser
deczniejsze podziętowanie

Marcin Deutinger.

Bega, 8t.  Gybrgy, 16. lut. 1882.
Szanowny Panie I N e mam słów 

na wypowiedzenie nsjserdeczniejsze- 
go podzięk wania za Pań»k e pi
gułki, g l y i  po Bogu wyzdrowiała 
moja żona, która przez parę lat 
ciężko chorow tła, przez pańskie p i 
gułki czyszczące krew, ejakkolwiek 
jeszcze ja zażywać musi to zdrowie 
jei tak się polepszyło, i i  z mł^do-

cierpiąeyeb zrobić odpowiedni uźy* 
tek & zarazem zechce mi Pan przy- 
ełać znów dwa zwoje pigułek i dwa 
mydła chińskie

Z szczególnym szacunkiem 
Alojzy Nowak, ogrodnik.

Wielmożny Panie 1 Przypuszcza
jąc, ie  wszystk'6 Pańskie lekarstwa 
są 'ak dobre, jak P ński słynny 
balsam na odmrożenie, który w mo- 
j*-j rod dnie kilku zastarzałym od
mrożeniem szybko pomógł, ^ d e c y 
dowałem się mimo mojej nieufności 
do takich środków uniwersalnych 
ehwyeić się panek ieh pigułek czy
szczących krew, aby za ich pomocą 
usunąć długoletnie cierpienie he- 
moroid»lu«. Wyznaję wiec P a n u . ie  
choroba moja po 4 tygodniach uży
cia leku zupełnie us ta ła ,  i ie  p i
gułki polecam najgoręcej w kółsu 
moi- h znajomych. NU mam uie 
przeciw temu, jeżeli Pan chce o- 
głosić pub icznie moje pismo.

Wiedeń 20. lutego 1^81 r.
Z szacunMem C v. T

,  d ,

: \ r '

AV \
o o c :

Balsam na odmrożenia Esencja na oczy jwmmer..
J. Pa«rhofera, uzna y od wielu 
la t  j tk o  najpewniejszy środek 
przeeiw wezeikim odmrożeniom 
tudzież zastarzałym ranom. Słoik

szk-> 2 złr. 50 ct., pół flaszki 1 
złr- Mi ct

P o m a d a  T a n n o c h i n o w a
40 et . ucłatnie 66 ot J. Pserhofera od dawien dawna

Balsam na w ó l e
wzdęcie szyi fl. tO c opłatDie61c.

p zez lekarzy i osoby prywatne 
uznsDa jako najlepszy środek do 
porostu włosów. Gustowny wielki 
słoik 2 złr.

Esencja życia_
psutemu żołądkowi , złemu t r a 
wieniu, dolegliwościom dolnych 
ezęśoi cinła. wyborny środek do
mowy. Flakon 20 ct.

Plaster uniwersalny ° T n {

wielokrotnie u/nany przy ranaeh 
ed pchnięcia i cięcia, trudnych 
do wyłeczenia wrz dów w«xelkie- 
go rodzaju, także starych p-rjo- 
dycznie odnawiających się wrzu- 
daeh na nogach, boląoych i roz
ognionych piersiach i podobnych 
cierpieniach. Słoik 50 ct., opła- 
tnie 71 ct.

Sok z babki zaostrzonej,
ogólnie znany doakonały środek 
domowy na nieżyt, ebrypkę, ka
szel kurczowy itp. Flaszeczka 50 e. 
9 fl sz; z przesyłką pocz. 1 zł. o

Amerykańska maść gośco-
w a , najlepszy środek przeciw 
wszy-tkim goścowym i reumaty
cznym cierpieniom l z łr  20 ot.

Uniwersalna sól
W. Bullrlcha. Wyborny środek do
mowy przeciw wsze kim następ
stwom utrudnionego traw ;enia, 
ja k :  bolom głowy, zawrotowi, 
kurczom żołądka, palenia żołąd
ka, cierpieniom hemoroidalnym, 
zatwar ^znoili itd Paczka 1 złr

Likier z ziół alpejskich,
W O Bernharda, fl*;szka 2 zł 60 
e t . pół fl- 'zki 1 złr. 4" ct

Proszek na pot u nog ,
pudełko 50 ct. o płatnie 75 ct Wódka francuska, flaSZ. 6ce

J A N  I H N A T O W J C Z
p o le c a

wypróbowane i  niezawodne środki 
kosmetyczne,

nflszczeiólnioiie 7ma medalami zasługi j 2ma i p t e m i  r a j a .  

Olejek taninowy, * X BHrHftt^wł#By d0 poro,SD- 
1’omada chinowa, wi!maen“  '•bulki wło“ow*1 w -

80 ent.
biega wypadaniu włosów. — Słoik

w austriackich gazetach ogłaszane kr jowe i zagraniczne aptekarskie szcze
gólności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktual
nie i jak najtaniej będą -prowadzone.

Rozsyłka pocztą za poprzednłem otrzymaniem kwoty przeka
zem pocztowym lub za zaliczką.

Za p o p rz e d n łe m  n a d e s ła n ie m  n a leży tośc ł  (na jlep ie j  
p rz ek az em  pocz tow ym ) p o r to  J e s t  zn aczn ie  tańsze  n iż  
p rz y  p o s y łk a c h  za za liczk ą .

Prawie wszystkie powyższe szczególności mają także na 
składzie we L w ow ie  pp. Z. Rucker apt. i P. Mikolasch aptekarz; 
ig Tarnopolu  p. Jamrógiewicz a w Stan isław ow ie  p Beil.

W ł t H o  do włosów, zapobiega tworze-
ł f  U U U  t l l i C l l o r i a ,  nin łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i po*yłk — Flakon ^0 ent.___________________________________

Olejek chino-taninowy. £
x*Ost w łosów . W wypadkach, gdzis w skutsk choroby własy 
wypadły, okazał nader abawienns działanie. Już ps użyciu 

 jednej flaszki można soostrtedz poro<t — Pena 1 złr, 20 ent.

Esencja miętowa do płakania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu, dardzo

Proszek roślinno-alkaliczny,
daj* perłową białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają 

 ból i prnchni nie zębów — Pudełko 30 t 60 ent.____________

Ocet desinfekcyjny
TYtftntach i jo  skrupiania anlti^ń. — Flwkon 50 ent.

f i o n t -  t e o  l n + r t  n r r  do nacierania c i a ł a ,  do płukania nst, 
V /L icL  l i U t l l u l i D  W j  i do odświeża iia powietrza. Flakon po

10 ent. i 1 r.łr. _______________ _______

I ł u i l l n n t i T n c  j«»t najlepsrym środkiem do pięknego ułożenia 
D I  111(111 l y  I1U  i konserwowania brody i bokobrodów. Flakon
 50 eentów.________

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Ko
pernika 1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka, róg Wałowej. 
W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZERNIOWCACH
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Koszulo m ęzkie
klattauskie, b ał« lub kolorowe, 

la  zł  180. l l a  zł. 120

Koszule robotnicze
i  debrego Oiferdu,

S sztuki 2 zł.

M ęzkie kalesony
z barchanu, płótna lub eroise,
1 pary la zł. 2 50, l l a  zł. 180

>»
ta et •— ©

j s |  ®
00 Ł*-« w
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Skarpetki m ęzkie
na zimę, białe i kolorowe, 

6 par zł. 110.

Czapki pluszow e
dla m ę ie zyza i chłopców, 

6 sztuk zł. l -50.

P ledy do podróży
3-50 mtr.  długie, 1-60 mtr. sze

rokie, zł 4 50

Dyw any na podłogę
mocnej jakośei. resztka 10 do 

12 mtr. zł 3 50.

Zasłony jutow e
w tureekich wzoraeh, 

kompl. zł 2-30

Garnitury kap
1 na stół i 2 na łóżka z rypsu

*ł. 4 50, z juty s ł  3-50

Kołdry do przykrycia
na zimę. z rouge lub kretonu, 

eleg. wystebuo wana 3 zł

Prześcieradła
bez szwu. 3 mtr. diug zł 160  

siennik 2 mtr dt. Ia  140  Ha 90 e

Derki na konie
eiężliiej jakośei z kelor. burdu- 
rainl. 190 otm dł ISO ctm szer 
ła  żółte i ł  2 50. Ha popie. 1’50

na
30

Kanevas
i pskrywy pościeli, sztuka 
łok. wied la 3 zł l l a  5*20

Gradl atłasowy
ia pekrywy 
łok. wied.

?nście'i, sztuka 
a 7 50, H a 5-60

Obrusy
lniane, we wszystkich keloraeh. 

■•/< 2 sz 3 zł., *U 1 ał-

Serw ety
ln iane, •[, w kwadrat

6 eztuk zł. 1-20.

Ręczniki
z adamaszku inlanege, 6 sttuk I 
z frendz z ł 1-80. « bordnr. 1*20

Płótna dom owe
moenei jakości (S* łek  ) 

sztuka */4 zł 5 50, ‘/4 4 20.

Barchan prosnioki
sztuka (29 łek .) biaty lub 

czerwony 6 zł., niebieski lub 
brunatny 5 zł.

Szyfon
na bieliznę męską i deneką sst
30 ł  *k. Ia zł 5 50. Ha i ł  4 5*

O x f o r d  
w najnewezyeh wioraoh, i*tu-

ka (29 łok.) zł. 4 50.

Abonować można:
dzienniki polityczne,

beletrystyczne
dla z a b a w y  i n auk i ,

gazety modne,
C Z A S O P I S M A  Z A W O D O W E ,
1776 h u m o r y B t y o z n * ,  14—t 

gazety  fiuausow e i  ku rso w e ,  
spisy wylosować 

I  l ó i n ^ c ł i  c i ą g r u l o A ,
jakoteż wszelkie gazety  św iatowe we 
w szystk ich  języ k a ch  najwygodniej w

BIÓRZE DZIENNIKÓW
ui K a ro la  Ludw ika  l. 9 .

C eny ściśle o ryg ina lne ,  dostarczanie 
szybkie,  regu la rn e  i pewne.

friwdrf*j tyłki 1$ iniUia „titwltf* t j

IZYDOR WOHL
u lica  Sykstnska  1. 6.

poleca Szan. P. T. PubU cziośe l_  
swój WYŁĄCZNY sk ła d

HERBATY
ROSSYJSKIEJ.

Według ebok stojącego cennika.

l l iU  iU
K ajsow , dosk eiarea  */« kil* 

.  atelange ,  ,  .
Sutzong, wyberea ,  ,  .

■aj 1 spisa „ ,  .
Melanga karawanewn ,  H .

» » *F p  (Nr. L 
:  ,{1:

b S , H : ‘T:
W

<0 k.

80 .
wyberaa */» kile

yilerrki ( ł i .  prima ,  .
n m plus ultra .

tĘ T  Ł i» g a* v *  a l t e e a i a  » d w r e tn n  p> * r . ą  
opakowanie franee. Knpeota rabat

Cl«TlZ«rt» n» 1"«»-1
■Uttrm pol*t»«l, pmwd*lwy I

Pain -E ipeller
i  „k o tw ic ą* 1, Jako bfurd&o I 
■knteesay frodtk Aomowy. f

l l  i lh M  prawie <n nuilUch n tfk n ś l1

P raw dziw e

sukna berneńskie
l i  par; jssieaaą 1 zimiwą,

ttśre V"4 względem deSreci i  trw a- 
łe ś e l kaidy inny wyrób przew yż
szają, wysyła ta zabeiką fabrjuiny 

SKŁAD SUKNA

S l e g e l - l m h o f  w Bernie.
1. R esztki snknn nf. ubranie

M tr.  3 1 - zŁ 4 .80
Mtr. 8 “  \V .r.“ ;J zł* 7-75
M tr.  3»* d .  1 0 .50

1. Resztki na czarne gule we 
1756 i S - * 0  u b rsn le

Adobs8 PP. AbiBeotiw.
. Grobowiec familijny, 8 metrów kwa
dratowych ob. jmnjący a 9 duży. b tram es 

> in i.leić w eobie megąey, n» cmeatarse 
.yczakowikiui obok kapliey kr Borko- 
skick w «nch-m miejseu pełeżony, prae* 

I irtystę rieżbiarza p Jnljaaa Merkowskiepi 
Mind&intntalaie xbsde*aay i trwałą er- 

| lamen yką utdebieay, j u t  do nabyela 
lin tn  - iadomsśó prsy kasie ła iu i paro- 

T.-f na ZóH ew-kim in w i ać jneł>ą 
Panu K. M. Z. Kraków peato reaZame. 

■ diug Bitge adanił lepiej by byłe, gdy- 
■yś Pa* w gaieeie twój adr.e podał de* 
łidn irjsiy  gdyż jak eię pokaźnie, l ity  
ćreaowa-e po«te rea a m e l i  powyżsasml 
r* m lit rami Fan n icd b ierasi I ig la -  
żującym s ą fan woale żadnej aiedajeag 
id|.owied*i, pi»a cm i ez dotąd milczenie

Ges. król. nnm  elic. akcyjny |

W ie lk i  w y b ó r
włóczkowych. i try 
kotowych towarów 
b poleca najtaniej

EDWARD SCRILLIRG
we L w ow ie, ul. Halinka IR

R A f t K  H I P O T E C Z N Y ♦
♦
*
♦

wydaje

Po najniższych cenach, najlepszej j a t ó l
Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 

kapy pikowe i  trykotowe, bieliznę kąpielową

Mtr. 8ai i l  7.—
Mtr. 8** zł. 9.50
Każda resztka jeat zapalnie wy- 
itarecająea *» ta łt afcraaie uęakie

(surdut, epoauie i kamizelka).
Zimowe sukna na paltety

Mtr. 2 dóbr. gu sukna b e j  z ł .  4 86. 
Mtr. S uajlepn. sukaa Bey i ł .  8.—. 
Mtr. 9 dobrego Falmtrstaan z ł. 7 
Mtr. 2 uajlepaz. Pa'm**ret zł. 9 6#.
Mtr. V  zł. 4 .25.
Kamgary, Tflffel, snknn nn dam
skie płaszeze na słotę, jak rewaież 
wszystkie gatunki te warów sukien

nych, polieea eię jak uajtaaiej. 
Ka żądanie reaayła pew yżeia fir

ma próbki d a m o  1 ęp ła tn le .

od dnia I kwietnia 1887 począwszy
we Lwowie i przez filjt w K rakow ie, Czer- 

niow cacli i Tarnopolu

A s y g n a t y  k a s o w e

3 j a°|o płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
4°|0
A xI °l*r  2 o

o  » > 6 0  , ,  , ,

,e ,, 90 ,, ,,
Lwów 1 kw ietnia 1887.

I D y r e l r c j ® , .

(Przedruk aie będzie płacony).

1480 8 4 -5 8 p o l e c a

w największym wyborze
l v £ - ^ O b - £ > - Z r 5r 27T

Knauer i
pod  „ztotym Lwem w e Lwowie*

~ Cennik na zadanie franco/

Odpowiedzialny redaktor W a c ła w  M a ilo w ik i. Papier z fabryki Braci alk owakich, w alej. Z drakami i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 .)


